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PISMO CODZIENNE 


Ewakuacja Nadrenji 


i Polska. 


Nota polska 
Lyon, 21 kwietnia. W Lyo- 


DO LIGI NARODÓW nie odbył się wielkt meetik poż NA WATYKANIE 


Genewa, 21 kwietnia. —,w efektywność prac Ligi Naro-|lityczny na którym rozpatrywa- Citta del Vaticano, 21|stwa pielgrzymom i ich rodzi 
„Journal de Geneve“ z|dów, wynikającą z ostatniej kon- | na była sprawa ewakuacji Nadre j kwietnia. Ojciec św przyjął w.|nom. Złożono Ojcu św. w darze 
okazji złożenia przez ministra | ferencii ekonomicznej w sprawie |nii i grożącego wskutek tego nie niedzielę pielgrzymki polskie na- |12 kłosów z ziemi rzeszowskiej 
Sokala noty w sprawie nowych | rozejmu celnego. bezpieczeństwa nowej wojny. W |uczycielstwa, młodzieży szkolnej, | oraz album z fotografjami z aka- 
zarządzeń celnych rządu Rzeszy końcowych przemówieniach za- |kolejarzy śląskich oraz urzędni- demji warszawskiej na cześć Oj- 
zamieszcza obszerny artykuł o| Berlin, 21 kwietnia. —„Welt brał głos Leon Daudet, który |ków. W imieniu nauczycieli i|ca świętego. 
sprzeczności, jaka istnieje mię- am Montag“ donosi, że poseł wskazywał błędy, popełnione młodzieży przemówił ks. Józef Młodzież polska przyjęła Ko- 
dzy temi zarządzeniami a podpi- | niemiecki w Warszawie, Ulrich Przez dyplomację francuską od |Kowaliński z Warszawy, prosząc |munię św. podczas uroczystej 
saniem przez Niemcy traktatu | Rauscher, bawiący na urlopie w |Chwili podpisania traktatu. Pod-|o błogosławieństwo apostolskie. mszy u grobu św. Stanisława 
handlowego z Polską. Podwyż- | Nicei, został telegraficznie odwo- kreślił on niebezpieczną sytuację, |Oiciec święty wygłosił dłuższe | Kostki. (Pol. Aj. Tel). 
szenie taryf celnych w  Niem- łany do Berlina, skąd po jedno- którą stwarza dla Polski ewaku- |przemówienie, w którem powie- 
czech stanowi niebezpieczeństwo | dniowym pobycie wyjechał do|acla Nadrenii. Dopóki wojska | dział m. innnemi, że Polska i po-| Citta del Vaticano, 21 
dla ratyfikacji traktatu przez Pol| Warszawy. Pos. Rauscher otrzy- francuskie stały ] nad , Renem | lacy są zawsze drodzy Jego ser- |kwietnia. — Bawiące obecnie w 
skę. Nowa taryfa narusza bo- mał od rządu niemieckiego pole- Niemcy nie odważyły Się rozpo- | cu, albowiem węzły któremi O- Rzymie pielgrzymki polskie, zło- 
wiem równowagę traktatu czy- cenie podjęcia z rządem polskim cząć swej akcji przeciwko Pol- | patrzność połączyła Go z Polską |żone z uczniów szkół średnich, 
niąc m. in. nierealnym kontyn-|rokowań w sprawie polskiej no- sce. Skoro tylko ewakuącja sta- |są mu szczególnie drogie. W koń którym towarzyszą nauczyciele i 
gent miięsa -włeprzowezo przy- |ty protestacyinbj, ztóżonej W Se- |nie się faktem dokonanym, będą |cu Papież udzielił błogosławień- prefekci oraz z kolejarzy i urzęd- 
znany Polsce. Artykuł podkreśla kretarjacie Ligi Narodów w Ge- mieli ręce rozwiązane | TOZpOCZ- | am mik wzzeecnikikiiem | ków, pO uroczystościach Wiel- 
również fakt, że nowa taryfa nie- newie i w sprawie podwyżek nie |" dawno już przygotowywaną kiego Tygodnia i ceremonajch w 
miecka godzi nietylko w traktat mieckich cel agrarnych. — Pol. akcie zaczepną przeciwka Pol- Bazylice św. Piotra, wyruszą czę 
polsko - niemiecki lecz również | Aj. Tel. sce OO IE PiesiaDajczoWn > SKAZANIE ściowo do Kartaginy na Kongres 

symistycznie nastrojony co do Eucharystyczny. 
wyników ewakuacji. Oświadcza| rewolucjonistów ukraińskich. 
on, iż za 5 lat Polska stanie się 


+ zde : Raki te prowadzić będą, 
O e ) ACME e Ryga, 21 kwietnia. — ar-|do Kartaginy J. Em. Kardynał 
Podw vyzszenie cła lupem i caen, „poczem nastapi | kowa donoszą: w Wielką Sobotę, póź- | Prymas Hlond, Biskup Lisiecki z 
P zduszenie Francji. (Pol. Aj. Tel). nym wieczorem zapadł wyrok w głoś- | Katowic, Biskup Przeździecki, Bi! 
NA PSZENICĘ I JĘCZMIEŃ nym procesie 45 działaczy ukraiń skup Łukomski, Biskup Radoń- 

} ET i TRAGICZNY POŻAR skich. Wyrok ogłoszono w przepełnio- | ski oraz ks. prałat Kaczyński. 
Berlin, 21 kwietnia. — Biu- centnar metryczny. Stawka cel- m nej sali opery państwowej w obecno-| „Osserv. Romano“, poda- 
ro Wolffa donosi, że na podsta-|na na jęczmień pastewny utrzy- KOSCIOŁA ści korpusu konsularnego w pełnym | jąc wiadomości o przybyciu tych 


wie rozporządzenia, wchodzące- mana będzie na wysokości 10 100-011 A składzie i dziennikarzy zagranicznych. | pielgrzymek, wita pielgrzymów 
go w życie z dniem 25 DER o ile zostanie wyraźnie i00 ofiar płomieni. Na mocy wyroku b. wice prezydent polskich, dążących do grobu 


Pielgrzymki polskie 


r. b. stawki celne na pszenicę i stwierdzone, iż jęczmień prze- Bukareszt, 21 kwietnia. | ukraińskiej Akademji Nauk prof. Je- | Księcia Apostołów. — Pol. Aj. 
jęczmień browarny podwyższo- |znaczony jest na paszę. — Pol. W piątek wieczorem w czasie |fremow, biskup ukraińskiej cerkwi | Tel. 
ne zostają z 12 na 15 marek za'Aj. Tel. "R: > nabożeństwa w kościele wiej- autokefalnej, Czechiwskij, b. minister 

— skim w Costesti koło Pitesti wy- |w rządzie atamana Petlury Nikow- Rzym, 21 kwietnia. Uczest- 


buchł pożar. Zgromadzona w ko- | ķi, znana powieściopisarka Staricka- nicy, bawiących w Rzymie piel- 
Ściele ludność, ogarnięta paniką, | eyniachiwska oraz siedmiu uczo- |grzymek oraz członkowie tutej- 
rzuciła s „do jedynych drzwi nych ukraińskich skazani zostali na | szej kolonii polskiej obecni byli 
kościoła, które były zamknięte i |ksyę śmierci. Ze względu na wiek ska na tradycyjnem święconem u am 


nie dały się otworzyć. Wiele o- zanych, przekraczający 60 lat oru: | basadora polskiego przy Watyka 


W SPRAWIE FEDERACJI PAŃSTW EUROPEJSKICH barai a, 

Paryż, 21 kwietnia, — Jak po-|cza, że chwila obecna jest bardzo od- P KBE koo R > przyznanie się 2 winy Aa M pa og Wa 
daje prasa po powszechnej ratyfika- powiednia dla przeprowadzenia tej | zawaleniu się płonących murów. mienił karę R na R” W SiĘ 
cji planu Younga Briand roześle do ankiety. Nie ma tak silnego i tak zrów | Wśród ofiar, których ilość obli- |59 Wena każdemu. O Ni b ł bł r ł 4 À tw 
26 państw europejskich kwestjonar- | noważonego „aństwa, któreby mogło czają na 100 osób, znajduje się nych kaze na różne terminy PY. le J10 OQES awie NI a 
jusz, zapowiedziany przez niego we | myśleć, że samo sobie wystarczy i że | wiele kobiet i dzieci. (Pol. Aj. |7"€7% od 3 do 8 lat, 5 skazano na YĆ 
wrześniu ubiegłego roku. Postanowio- |w czasie pokoju czy też w okresie | Tel.). wydalenie z granic URN i a: OOBE 
no wówczas, że Briand podejmie się |wojny może być niezależne od swych Bukareszt, 21 kwietnia. — O|nie na 3 luta. Wszystkich oskarżo-| Citta del Vatic.an,o, 2r 
przeprowadzenia oficjalnej ankiety co | sąsiadów. W idei federacji Sauerwein | katastrofalnym pożarze kościoła w |nych skazano ogółem na 225 lat cięż- | kwietnia, — Papież nie udzielił 
do możliwości utworzenia federacji | widzi jedynie jeden z projektów, zmie | Costesti donoszą następujące szcze- | kiego więzienia. błogosławieństwa urbi et orbi, nie 
europejskiej, aby w ten sposób zagad- rzających do utrwalenia pokoju. Je- | zóły: Wyrok, skazujący wybitnych przed Odbędzie się przeto zapowiedziana 
nienie tn było dostatecznie dojrzałe | żeli ma się pracować nad organizacją Rozpoznano dotychczas zwęglone stawicieli mteligencyj ukrarńskiej na transmisja radjowa błogosławień- 
do przedstawienia na wrześniowem |federacji europejskiej, to pracy tej |zwłoki 110 ofiar pożaru. Jak przy- | długoterminowe ciężkie więzienie wy- stwa papieskiego. Pol, Aj. Tel. 
Zgromadzeniu Ligi Narodów w Ge- |przewodniczyć będzie myśl złączenia | puszczają, zwłok około 10 osób, znaj- | wołał przygnębiające wrażenie. Suro- „= 
REG. ze sobą krajów, mających wspólne | dujących się pod zgliszczami, nie da | we kary nałożone przez trybunał przy 
interesy. Federacja będzie więc tylko | się już rozpoznać. Pożar trwał nie- pisać należy naciskowi Moskwy a 
jedną z formuł akcji, opartej na spełna godzinę. Większość ofiar po- szczególnie interwencji szefa G. P. U. 
wzmiankowanej idei. Europa nie po- żaru stanowiła młodzież i dzieci. W Mienżyńskiego, który żądał jaknaj- 
trafi jednak wytworzyć wspólnych | Costesti niema prawie ani jednej ro- | ostrzejszego ukarania ukraińskich se- 
warunków o ile zaś stanie się jeszcze |dziny Wvtóraty nie była pogrążona w paratystów. (ATE). 
biednicjszą, wówczas gwarancje bez- | żałobie, W czasie katastrofy wiele 
pieczeństwa i pokój nie będą długo- | osól) dostało ataku szału. W miastecz - wą szajkę przemytników heroi- 
trwałe. Gdy mówi się o porozumieniu |ku na wieść *o pożarze »rozgrywały| Bukareszt, 21 kwietnia. O |ny i kokainy, a mianowicie her- 

Kalkuta, 2r kwietnia, —|Państw, o zmniejszeniu zbrojeń luh |się nieopisane w swej grozie sceny. | fiąry tragicznej katastrofy w Co |szta szajki Józefa Raskina, ro- 
W Chittagong miało przyjść doj? europejskiej policji federalnej, to |W celu niedopuszczenia poważniej- | stesti pochowane zostały w 40|dem z Łodzi, Trajana Schorra z 
poważnych zaburzeń. Jak się do-| MA SIĘ na myśli nie arbitralne pla- szych incydentów imterwenjowała żan- | grobach w taki sposób, że w każ | Rumunii, fabrykanta świec Mech 
wiaduje agencja Reutera, brak | NY W rodzaju tych, które od 18 wie- | darmerja. Rodzice ofiar katastrofy | dym grobie pogrzebano człon- | la Helperna z Bolechowa. Sonie 
szczegółowych doniesień z powodu ku zaprzątają umysły myślicieli, ma- | gromadzą się na cmentarzu, Ministro- |ków jednej i tej samej rodziny. | Friedmannową z Radomia, której 
przerwania linij telegraficznych i Tzących o _ uszczęśliwieniu ludzkości j wic spraw wewnętrznych i opieki spo- | Ogółem pochowano 110 ofiar. W | mąż Jozła Friedman recte Sion 
telefonicznych. Dotychczasowe in- wbrew jej woli, a jedynie stworzenie | lecznej przybyli na miejsce katastro- pogrzebie uczestniczyło około 10 aresztowany został w Kairze, ro 
formacje otrzymano jedynie drogą organicznych: węzłów między szere- ty osobiście kierewaii organizacją tys, osób, w tei liczbie „wiele o- | sjanina E. Chaskiesa i Eli Ghiick- 
Bos telegraficzną Bal. Ajf Del [Elm sąsiadujących ze sobą narodów. | pierwszej pomocy. Ofiary katastrofy | sób przybyłych Z okolic. Msze | man z Besarabii. Policja wdroży 
(Poi. Ag. Tel.). pochowane zostaną we wspólnym gro- |żałobną odprawił biskup Argesz |ła ponadto śledztwo przecłwko 

e bie, wykopanym w miejscu, w którym |w otoczeniu licznego duchowień- |4-em osobom .· pozostającym na 
stał kościół. stwa. (Pol. Aj. Tel.). wolnej stopie. — Pol. Ai. Tel. 


Ar sztowanie 


przemytników kokainy. 


Wiedeń. Na podstawie do- 
niesień otrzymanych z Kairu, po 
licia aresztowała międzynarodo- 


Sauerwein, omawiając tę wiado- 
mość na łamach „Le Matinfa* zazna- 


Poważne zaburzenia 


anarchistyczne. 


Bombaj, 21 kwietnia. Przed 
podięciem próby wtargnięcia do 


składu broni w Chittagong, a- 
narchiści przecięli wszystkie po- 
łączenia telefoniczne. Od strza- 
łów danych przez buntowników 
zginął jeden podoficer i 4-ch żoł- 
nierzy wojsk tubylczych. Połą- 
czenia telegraficzne skutkiem sa- 
botażu były nieczynne, W nocy 
18 b. m. w odległości 40 mil od 
Chittagong anarchiści wykoleili 
pociąg. (Pol. Aj. Tel.). 


Przyjazd Forda 


do Wiednia. 


Wiedeń. „Der Tag* dono 
si, jakoby znany fabrykant samo 
chodów Ford miał przybyć w 
najbliższym czasie do Wiednia. 
Przyjazd Forda pozostawać ma 
w związku z próbami uruchomie 
nia fabryki samochodów w Steyr. 
Pol. Aj. Tel 


Kościół, który uległ pożarowi był 
zbudowany z drzewa przed stu laty. 
Miał on tylko jedno małe wejście i 
jedno malutkie okno. Położony był na 
samym końcu miasteczka. Ogień po- 
wstał od świeczek woskowych, wetknię 
tych w wieńce. O pożarze dowiedziała 
się ludność miasteczka dopiero od o- 
sób, które zdołały się uratować i 
wszczęły alarm. W płomieniach zgi- 
nęły całe rodziny. (Pol. Ag. Tel.). 


WÓZKI DZIECIĘCE 


f SUPERIOR ; 


NAJLEPSZY WysxOB KRAJOWY. 


E.. HERMAN Młynarska 19 


telefon 174-25. Katalog! na żądanie. 


Polska i Rosja 


O SASIEDZIE WSCHODNIM TEŻ PAMIĘTAĆ TRZEBA. 


poa 


Sprawa stosunków polsko-ro- 
syjskich, a ściślej mówiąc pol- 
sko - sowieckich, była w ostat- 
nich tygodniach tematem ożywio 
nej UB na łamach pism 
polskich różnych obozów i zna- 
lazła swe echo również w prasie 
sowieckiej. Owocem tej polemiki 
było stwierdzenie, iż społeczeń- 
stwo polskie dalekie jest od wszel 
kiej myśli o zatargach zbroj- 
nych z Sowietami, pragnie poko- 
jowych stosunków na swej rubie 
ży wschodniej i nie da się użyć 
za narzędzie obcych interesów. 
Poza tem stwierdzeniem wypo- 
wiadane były myśli o współpra- 
cy sąstedzkiej z Rosją taką ja- 
ka jest, pozostawiając czasowi 
rozwiązanie wewnętrznych kon- 
tliktów rosyjskich. Słowem, mó- 
wiono raczej o stosunkach z Ro- 
sją, jakie pragnęlibyśmy widzieć, 
lecz nie o istniejących w rzeczy- 
wistości, poza wyobraźnią poli- 
tyków i publicystów. 

jeżeli jednak zajmujemy się 
zagadnieniem rosyjskiem, musi- 
my wziąć pod uwagę okoliczność, 
że nie możemy traktować tego 
kraju i narodu jako społeczeń- 
stwa zwartego i zorganizowane- 
go na wzór zachodni. Jeżeli cho 
dzi o opinję rosyjska nie można 
jej pojmować, jako jednolitego 
wyrazu dążeń, sympatyj i pracy 
narodu. Mamy właściwie przed 
sobą trzy Rosje: urzędową, so- 
wiecko - komunistyczną, z która 
liczyć się trzeba jako z siłą real- 
ną, następnie Rosję emigracyjna, 
składającą się z kwiatu inteligen 
cji rosyjskiej, a reprezentującą 
wobec Świata narodowe ideały ro 
syjskie, nieznajdujące wyrazu w 
urzędowym Związku Republik 
Sowieckich, i wreszcie Rosję trze 
cią, niewatpliwie istniejąca, cho- 
ciaż dziś pozbawioną głosu Ro- 
sją tą są resztki inteligencji, po- 
zostałej w kraju, nieuznającej 
jednak w sumieniu swem ustroju 
bolszewickiego, choć zmuszonej 
pracować w ramach tego ustroju. 
Pomimo wszelkich pozorów 
wpływ tej inteligencji odbija się 
i na polityce zagranicznej Sowie 
tów i tem się w pewnym stopniu 
tłumaczy kontynuowanie przez 
czerwonych carów polityki carów 
białych. 


Jakiż jest stosunek tych odła- 
mów rosyjskich do Polski? 

Stosunek urzędowego Z. S. 
5. R. do nas jest właściwie „ni- 
jaki“. Pozornie wszystko „w po- 


rządku“, zwłaszcza od czasu gdy 
K. O. P. dobrze pilnuje granic i 
skończyły się najazdy dywersyj- 
ne. Wykonanie Traktatu Ryskie- 
go wiecze się w nieskończoność. 
Od czasu do czasu Warszawa i 
Moskwa uprawiają wymianę not. 
Istnieje pomiędzy sąsiadami taki 
ruch handlowy, który nikomu ani 
pomaga, ani szkodzi, jeżeli pepi 
niemy ostatnie posunięcia hum- 
bugowe Sowietów z rzucaniein 
na rynek polski towarów włó- 
kienniczych poniżej kosztów wla 
snej produkcji. To urzędownie,— 
ieurzędownie zaś w Polsce pra 
cuje Komintern i robi co może, 
by „burżuazyjną ' Polskę wysa- 
dzić w powietrze z wewnatrz“. 
My zaś staramy się udawać, że 
nie wiemy nic o tem, iż rząd Z. 
S. S. R. i Komintern są to dwie 
ręki tej samej Moskwy, że ci sa- 
mi „ludzie wschodu“ siedzą w 
obu tych instytucjach... 


Nadzieje, że te „dobre stosun 
ki sąsiedzkie“ mogą z czasem się 
jakoś poprawić żywia w Polsce 
niemal wszyscy w imię zasady 
contra spem spero, a znajomoś- 
cią spraw wewnętrznych Rosji— 
rzecz istotnie dziwna — pomimo 
bliskiego sąsiedztwa, nie grze- 
szymy. Najchętniej wierzymy 
plotkom angielskim i amerykań- 
skim zawsze dostosowanym do 
nastrojów „komiwojażerów mię- 
dzynarodowych", dotąd chętnie 
handujących i z łudożercami. 

Emigracja rosyjska w prze» 
ważającej większości jest nam 
niechętna. Starsze pokolenie ne- 
guje [rakiat Ryski i podziela po 
glad p. Sazonowa, że niepodle: 
gła Polska winna być utrzyma- 
ną w „granicach. etnograficz: 
nych“. W młodszem zaś pokole: 
niu, jak Świadczy artykul p. By- 
strowa w praskiem czasopiśmie 
„Gody“, narasta tendencja zlikwi 
dowania zatargu polsko - rosyj- 
skiego, a kwestja granic z Pol- 
ską wydaje się młodzieży emigra 
cyjnej „bezgranicznie drobną" 
wobec faktu odrodzenia państwa 


polskiego i zagadnień  azjatyc- 
kich Rosji. 

Co sądzi inteligencja niebol- 
szewicka w Z. S.S.R. — nie 


wiemy. Ponieważ słabo jest zo- 
rjentowana w stosunkach zachod 
nich — możnaby ją podejrzewać 
raczej o tendencje zbliżone do za 
sad p. Sazonowa. W razie zała- 
mania się ustroju bolszewickiego 


syjskich, przedewszystkiem chłop 
skich i stosunek ich do Polski 
ukształtować się może dopiero 
pod wpływem wypadków. Nie 
trzeba zapominać również o ist- 
nieniu „inteligencji mniejszościo- 
wej“ w Rosji, a więc ukraińskiej 
i kaukazkiej przedewszystkiem. 
Odłamy te nie mogą być zupeł- 
nie lekceważone i poglad na Ro- 
sję, jak na całość organicznie już 
spojoną wymaga poważnych ko- 
rektyw. 

|- W danej chwili nasz fron! 
dzicjowy musi być zwrócony w 
stronę Niemiec, gdyż stamtąd 
grozi nam największe niebezpie: 
czeństwo, któremu zapobiec mo- 
lże tylko solidarna postawa naro- 
du, gotowego odeprzeć wszeiki 
„pokojowy” zamach na jedna 
chociażby piędź, odzyskanej zie- 
mi polskiej. Na wschodzie zaś 
musimy godzić się z istniejącym 
stanem rzeczy, oświadczając gło- 
śno, że naszemi rękami nikomu 
kasztanów z ognia bolszewickie- 
go nigdy wyciągać nie będziemy. 
Ale jednocześnie, nie powinniś- 
my bynajmniej zasypiać w takt 
kołysanki: „Na wschodzie nic 
nam nie grozi“. Owszem, Wschód 
teń taił i tai różne niespodzian- 
ki, a tragedja komunistyczna Ro- 
sji wcale się nie skończyła. I ten 
drugi front — wschodni nie na- 
leży zaniedbywać. Musimy wie- 
dzieć, co się dzieje wśród mro- 
ków rosyjskiej nocy... 

Leon Radziejowski. 
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Ś. P. FR. -RAWITA-GAWROŃSKI 


Dnia 16-go b. m. w Józefowie 
(pod Otwockiem) zmarł ś. p. 
Franciszek Rawita - Gawroński. 
wybitny historyk, publicysta 1 
powieściopisarz. Urodził się w 
1846 r. w gub. kijowskiej, kształ- 
cil się w Kijowie i w Dublanach. 
Gruniowny znawca stosunków 
ukraińskich ogłosił szereg dzieł z 
zaktesu przeszłości naszej Rusi. 
Najwybitniejsze wśród nich są 
prace o Bohdanie Chmielnickim 

dwutomowa historia buntów haj 
damackich. Ostatnią książką 


Wewnętrzna konsolidacja 


Austrii. 
Wiedeń. W świątecznych 
numerach tutejszych dzienni- 


ków kanclerz Schober zamieścił 
wywody swoje na temat wew- 
nętrznej konsolidacji Austrii, któ- 
rą udało się osiągnąć przez u- 
chwalenie reformy konstytucji i 
ustawy przeciwko terrorowi. Wid 
imo wojny domowej znikło, a po 
wróciło znów zaufanie zagrani- 
cy. W Hadze Austrię popierała 
nie tylko delegacja francuska, 
lecz również włoska i angielska. 
Polityka zagraniczna Austrji po- 
winna być prostolinijna i szcze- 
ra. Uzdrowienie Europy zależy 
od rozpoczęcia ery liberalnego 
systemu handlowego i od usunię 
cia granic celnych. 
Austriacki minister Skarbu 
Juch w swych wywodach ogło- 
szonych również w prasie Świą- 
tecznej stwierdza, że austriacka 
pożyczka inwestycyjna emitowa- 
na będzie albo z początkiem lata, 
albo wczesną jesienią. Zależeć to 
będzie od ukształtowania się sto 
sunków na międzynarodowym 
rynku kredytowym i od terminu 
wejścia w życie układu haskiego. 
Prezydent Banku Narodowe- 
go Reich zaznacza, że austriacka 
pożyczka inwestycyjna , będzie 


-|musiała ustąpić -pierwszeństwa 
| pożyczce 


reparacyjnej. Rynek 
francuski otwarty będzie dla au- 
striackiej pożyczki dopiero po 
tozpisaniu pożyczki 8 reparacy|- 
nej. Na tem samem stanowisku 
stoją Holandja i Ameryka. Au- 
strja musi tedy pogodzić się z 
tym faktem i zadowolić nadzieją, 
że pożyczka reparacyjna emito- 
wana już będzie w drugiej poło 
wie maja i że wydajność rynku 
pieniężnego nie będzie przez nią 
wyczerpana. Emisja pożyczki au 
strjackiej mogłaby nastąpić za- 
raz po emisji pożyczki repara- 
cyjnej, tak, że Austrja otrzymać- 
by mogła gotówkę jeszcze przed 


ludzie ci staną na czele mas ro- | meloniki od 23.50, miękkie od 16,50 zł. jesienią. 


ogłoszoną przez Ś. p. Fr. Rawi- 
tę - Gawrońskiego, była: „Koza- 
czyzna ukrainna w Fzeczypo- 
spolitej Poiskiej do końca XVIII 


wieku“ (1922 r.). > 
Historyczne prace Ś. p. Rawi. 
ty - Gawrońskiego przyczyniiy 


sie ogromnię do rozszerzenia w 
Polsce wiadomości o istocie za- 
targu polsko - kozackiego. Dla- 
tego też nazwisko tego pracowi- 
tego uczonego było znienawidzo: 
ne w kołach nacjonalistów ukraiń 
skich, apoteozujących zbrodnia 
hajdamackie, które- wykopały 
grób i dawnej naszej Rzeczypo: * 
spolitej i narodowi ruskiemu. Nie 
był też popularny Ś. p. Rawita 
Gawroński i w pewnych kołach 
polskich, które woiały żyć ro 
mantyczną złudą, niż spojrzeć 
prawdzie w oczy w stosunkach Ż 
kozacką Rusią. 

Odszedł człowiek zasłużony W 
obronie polskości na Kresach 
Wschodnich, gorący patriota i 
pierwszorzędny talent pisarski 
Niech odpoczywa w pokoju. 

L. R-ski. 


PRACE 


Komisii Simona. 


Londyn, 21 kwietnia. Komi 
sia parlamentarna, powołana pod 
przewodnictwem posła liberalne- 
go sir Johna Simona do rozpa- 
trzenia potrzeb reformy ustroju 
Indyj, opracowująca już od półto 
ra roku odpowiednie memoran- 
dum w najbliższym czasie ukoń- 
czy swe prace. Memorandum ko- 
misji pod postacią dwuch gru- 
bych tomów zostało już oddane 
do druku i pierwszy tom ukaże 
się równocześnie w Londynie iw 
Indjach w drugiej połowie maia. 
Opublikowanie drugiego tomu 
przewidziane jest na miesiąc 
czerwiec. Wnioski komisji’ Simo 
na nie są narazie jeszcze wiado- 
me, niewątpliwie jednak komisja 
pójdzie po drodze zalecania dld 
Indyj statutu w rodzaju dominia! 
nego. Gdy tylko raport Komisii 
Simona zostanie przedłożony Iz- 
bie Gmin, w składzie rządu bry- 
tyjskiego nastąpi pewna reorga- 
nizacja a ministerstwo Dominiów 
i Kolonij zostanie rozdzielone na 
dwa odrębne ministerstwa. Tekę 
ministerstwa dominjów zatrzyma 
dotychczasowy sekretarz stanu 
do spraw dominjalnych lord Pas- 
sħield, znany w ruchu socjali- 
Sstycznym jako Sydney Webb na 
tomiast sekretarzem stanu do 
spraw kolonialnych mianowany 
będzie delegat Labour Party w 
komisji Simona p. Hartshorn. 
(Pol. Aj. Tel.). 


NOWELA 


ŻONOBÓJCA 


Święta Wielkanocne spędził p. wsku 


Wacław bardzo miło i przyjem- 
nie. Nie wyjeżdżał wprawdzie z 
Warszawy, bo nie każdy przy 
obecnym kryzysie budżetów do- 
inowych może sobie na taki luk- 
sus pozwolić, ale i w demu zna- 
lazła się wesoła kompania, 


Pan Wacław słynął wśród ko- 
legów bankowych ze swej go- 
ścinności (mój Boże. jak to daw- 
niei bywało!). za 


Pani Wacławowa, godna mal- 
żonka gospodarza, lubiła rów- 
nież towarzystwo, a przytem jej 
praktyczność pottafiła zawsze z 
niczego zrobić coś, poprostu. mó- 
wiąc obrazowo, rosół z kołka od 
płota, tak, by i goście byli za- 
chwyceni i przewidziana pozycja 
„wydatków towarzyskich“ nigdy 
nie przekroczona. Tanio a do- 
brze — to była dewiza gospo- 
darstwa domowego państwa Wa 
cławowstwa, 


wypełniali na każdy 
dzień. 

Zresztą, gdy nie można była 
postawić na stole tortu, czy ko- 


niaczku z gwiazdkami, toć prze- dwa i pół dnia. Przeszły, jak ma- | 


W czasie świąt, kto żył w War 
szawie z kawalerstwa bankowe- 


go (niekawalerowie musieli ogrze | 


wać domowe ognisko i dmuchać 
w popiołem pokryte ledwie tle- 
jące zarzewie), był na „jajeczku 
i szyneczce' w klubiku. Znalazł 
się pokierek, partyjka  bridża. 
Szkoda iedynie, że to były tylko 


cież serdeczny uśmiech gospody- rzenie. 


ni i mocny uścisk ręki gospoda- , 


rza, poparty miodopłynną wy- 
mową, naszpikowana  staropol- 
skiem „panie dobrodzieju*, osła- 
dzały i „skrapiały* naiprostszą 
nawet herbatkę z bułeczką. 

To też towarzysze pracy pana 
Wacława, którym niebo nie uży- 


czyło jeszcze ich drugiej połowy 


lub gdy ta połowa zbyt im ciąży- 
ła w domu, chętnie szukali ren- 
dez - vous w małym „klubiku“ 
u pp. Wacławowstwa, budując 
się harmonią, ładem i porząd- 


kiem w domu i rozbrajającą naj- 


większych pesymistów prostotą 


i pogodą. 
Słowem — była to istna oaza 
na pustyni dzisiejszego społe- 


którą po mistrzo- | czeństwa. 


W świątecznym, trochę „moc- 
niejszym“ niż zwykle, nastroju 
wkroczył pan Wacław do biura, 
witany  otwartemi ramionami 
przez umysłowych pracowników 
banku, jakby się z niimi rok cały 
nie widział (pożegnali się dzisiaj 
o godz. 1 w nocy!). 

Fumory były świetne. 

Koło południa zawezwano p. 
Wacława do dyrekcji. Siedział 
tam przeszło- godzine. Wyszedł 
jeszcze bardziej rozpromieniony. 

Dyrekcja delegwowała go do Po 
znania z pełnomocnictwami jed- 
norazowemi do zawarcia jakiejś 
ważnej tranzakcji, w której był 
specialistą. 

Firma miała do niego zaufanie 


nieograniczone. Delegacja obec- 


$ 


na była niechybnym '/ znakiem 
pewnej prokury w najbliższym 
czasie. Kilkanaście rąk wycią- 
gnęło się ze wszystkich stron w 
kierunku p. Wacława z serdecz- 
ną i niekłamaną gratulacię. 

— Niech żyłe nasz przyszły 
szef! — ktoś zawołał z boku 
stłumionym głosem. 

— Niech żyje!—popłynęła me- 
lodja wczoraj jeszcze śpiewane- 
go toastu—lecz zmilkła zaraz po 
uświadomieniu, że to jeszcze go- 
dzina biurowa. 

— Wszystkiemu winien ten roz 
pęd świąteczny, no i ta radosna 
wieść, Waciu kochany! 

Pani Wacławowa w domu sza- 
lała z radości. 

— A u kogo staniesz w Pozna- 
niu przez te kilka dni? 

— U Halinowskich, oczywiś- 
cie. Mają obszerne mieszkanie i 
tyle razy już prosili, by do nich 
wpaść. Bank daje mi diety hote- 
lowe. Ale to przecież nie obowią- 
zuje. Zostanie zato więcej na 
nasz klubik. Prawda? 


Pani Wacławowa zamyśliła się i 


jednym 
by nie 


nieco i nagle wyrzuciła 
tchem. jakby bojąc sie, 


stracić odpowiedniego momentu. 

— Jadę z tobą, Waciu. Jadę 
koniecznie. Taka szalona okazja 
i Poznań taki miły. 

— Ależ, duszko, panie dobro- 
dzieja —zaoponował p. Wacław 
—przecie to nie wizyta prywat- 
na. To wyjazd służbowy i decy- 
dujący o mojej przyszłości. 

—To nic, to nic. Jadę z tobą. 

— Zastanów się, gdyby się w 
banku o tem dowiedzieli, że ia 
służbowo wyjeżdżam z żoną, toż 
by już wszystko zostało prze- 
kreślone. 

— To nic, to nic. Jadę z tobą 
koniecznie. Zresztą sam powie- 
działeś, że nie staniesz w hotelu. 
Nie będzie więc żadnei uimy dla 
służbowościtwojej wyprawy. — 
Jadę, iadę. 

Wiadomo, że gdy kobieta coś 
sobie ułoży w głowie. zwłaszcza 
nagle — a tak najczęściej bywa 


|-- to wtedy nie słucha żadnych 


argumentów. 

Ale p. Wacław był nieubłaga- 
Iny. Sprawa służbowa — to nie 
żona. 


Na stację odprowadziła go Żo» 
na i nie czekaiąc odejścia pocią- 


22.IV. 1930. Nr. 109. 


KAPLICA RELIKWI 


CHRYSTUSA PANA 


W RZYMIE. 


W Wielki Piątek została uro- 
czyście otwarta nowa kaplica re- 
likwji Chrystusa Pana w starto- 
żytnej Bazylice św. Krzyża Je- 
rozolimskiego. W kaplicy tej bę- 


Geremonje Wielkotydniowe 
w Hiszpanii. 


w wielki riątek wiele proce 
sji przeciągało głównemi ulicami 
Madrytu w podniosłym nastroju. 
Na ulicach panowało wielkie oży 
wienie. We wszystkich kościo- 
łach tutejszych odbyły się trady 
yine nabożeństwa. Po raz pierw 
szy nuncjusz apostolski Tedeschi 
ni odprawił osobiście nabożeń- 
ftwo, na którem byli obecni 
„rzedstawiciele dyplomacji i licz 
t zaproszeni goście. Odbyło się 
eż nabożeństwo w kaplicy kró- 
ewskiej w obecności infantów i 
iniantek. 


W Sewilii ceremonie religiine 
odbyły się ze zwykłym przepy- 
chem wśród powszechnego nie- 
twykłego ożywienia. Król wraz 
£ rodziną udał się pieszo na plac 
ratuszowy i był obecny na pro- 
cesii bractw religijnych. Na cześć 
króla i rodziny królewskiej 
wznoszono nieprzerwanie entu- 
<iastyczne okrzyki. 


UDZIAŁ 
POLAKÓW 


w Kongresie Eucharystycznym 
w Kartaginie. 


Jak nas informują, tegorocz- 
ny udział Polski w międzynaro- 
dowym Kongresie Eucharystycz- 
ym w Kartaginie zapowiada się 
bardzo licznie; zgłoszenia na piel 
grzymkę doszły prawie do licz- 
by 150 osób. Na czele pielgrzym 
ki stoi ks. Czeszewski z Pozna- 
nia, a na czele sekcji polskiej, 
która będzie obradowała razem 
z innemi narodowościami, 
książę P. Sapieha, członek mię- 
dzynarodowego komitetu kongre 
«ów  eucharystycznych. Różni 
działacze polscy wygłoszą pod- 
czas kongresu odpowiednie refe- 
raty religijne. 

Analogiczna pielgrzymka Po- 
laków z Francji wyrusza do Kar 
taginy pod kierownictwem ks. 
rektora Łagody i połączy się z 
wycieczką z Polski. (KAP). 


dą przechowywane resztki krzy- 
ża, na którym został ukrzyżowa- 
ny Jezus Chrystus, gwódź, któ- 
rym przebito nogi Jezusa oraz 
kolce z korony cierniowej. Ka- 
plica jest podzielona na dwie czę 
ści, z których pierwsza stanowi 
rodzaj kruchty lub przedsionka, 
a w drugiej dopiero wznosi się 
ołtarz z tabernaculum, gdzie bę- 
dą wystawione relikwie podczas 
specjalnych uroczystości na wi- 
dok pubłiczny. Cała kaplica przy 
brana jest marmurami, na specjal 
nych płytach porfirowych wyry- 
te są formy krzyża od pierwsze- 
gowieku naszej ery aż do ostat- 
nich czasów. Otwarcia dokonał 
Kardynał Van Rossum. 


Umi! |. 
FE kspiacja 


za winy przodków 


W Catterick, w hrabstwie York 
w Anglji, armja brytyjska rozpo” 
częła budowę pierwszego kościoła 
dla uczczenia żołnierzy katolickich, 
którzy padli na polu chwały w cza- 
sie wojny europejskiej. 

War Office ofiarowało V3 
sumy potrzebnej na budowę, t. j. 
3.300 funt, sterl. Pozostałą sumę 
zebrał Komitet budowy kościoła, 

Kościół jest zbudowany pod 
wezwaniem św. Joanny d'Arc ,„ja- 
ko ekspiacja za udział Anglji w jej 


śmierci męczeńskiej”. 


Na kongres 


Eucharystyczny w Kartaginie 
pn LE ww 


W najbliższych dniach wyra- 
sza z Polski polska pieigrzymka 
na Kongres Eucharystyczny w 
Kartaginie. Pomiędzy jej uczest- 
nikami będą: J. Em. ks. Kardynał 


Hiond, księża Biskupi: dr H. 
Przeździecki, Okoniewski, Ra- 
doński, Łukomski i Kubicki Z 


Warszawy wyjechali już w tym 
kierunku księża prałaci: Fajęcki, 
radca Kurji Metropolitalnej i ks. 
prefekt Radoński oraz szereg 
przedstawicieli diecezyj i kapi- 
tuł. Na kongresie działać będzie 
sekcja polska pod kierunkiem ks. 
Sapiehy. Referaty wygłoszą J. E. 


ks. Biskup dr. Przeździecki z Sie- 
dlec, ks. red. Cieszyński z Po- 
znania, p. Puławski z Paryża i p. 
Pieńkowski, delegat „Odrodze- 
nia“ z Warszawy Protektor 
pielgrzymki ks. Prymas wyjeż- 
|dża z Poznania dnia 22 b. m. na 


Turyn i Rzym, gdzie będzie ocze 
kiwał na przybycie pielgrzymki, 
która wyjeżdża z Katowic. W d. 
2 maja ma się odbyć audjencja u 
Ojca św. W dn. 3 maja ks. Pry- 
mas Kardynał Hlond odprawi na- 
bożeństwo w polskim kościele 
św. Stanisława w Rzymie. Dnia 
4 maja odbędzie się wspólna Ko- 
munja w kościele św. Andrzeja u 
grobu św. Stanisława Kostki. 

Kierownikiem pielgrzymki w 
miejsce ks. Cieszewskiego, który 
poważnie zachorował, ks. Pry- 
mas mianował ks. dr. Janickie- 
go (KAP.). 


Ze świata 
radja- 


OPERA „CZART I KASIA“ 
W RADJO 

Najbliższa transmisja operowa we 
wtorek, dnia 22 bm. przyniesie radjo- 
słuchaczom całej Polski twzyaktową 
operę A. Dworzaka, znakomitego cze: 
skosłowackiego kompozytora. Opera 
transmitowana będzie ze sceny tea- 
tru Polskiego w Katowicach. Jest to 
już druga z kolei opera tego kompo- 
zytora, którą usłyszą radjosłuchacze 
z Katowic. Premjera opery „Czart i 
Kasia“ odbyła się dnia 12 kwietnia 
r. b. i zdobyła sobie serca polskiej 
publiczności. Operę usłyszymy w do- 
skonałej obsadzie pod batutą dyr. art. 
opery p. Milana Zuny, który również 
przetłumaczył czeskie libretto na ję- 
zyk polski. „Czart i Kasia“ odznaczu 
się mistrzowstwem roboty kompozy- 
cyjnej, przyczem przez całą operą 
przewija się radosny uśmiech i nie- 
frasobliwy humor. 

Tegoż dnia popołudniu zwrócić na 
leży uwagę na koncert z płyt gramo 
fonowych, w czasie którego nadany 
zostanie utwór I. Strawińskiego ,,Po- 
święcenie wiosny“ w wykonaniu pa: 
rsykiej orkiestry symfonicznej pod 
dyrekcją kompozytora. Warto posłu- 
chać również recitalu altowiolinowe- 
go prof. Michała Szaleckiego o godz. 
17.45. 


JARACZ PRZED MIKROFONEM 

Jak już zapowiadaliśmy, znakomi- 
ty artysta, Stefan Jaracz wystąpi w 
środe dnia 23 bm. przed mikrofonem 
stacji stołecznej i odczyta o godz. 21. 
m. 10 fragment z powieści J. Conra- 
da Korzeniowskiego. O godz. 20.15 i 
22.10 nadane zostaną dwa interesu- 
jące feljetony kpt. Zarychty i znane- 
go pisarza St. Mara. 


POMYSŁOWA ORGANIZACJA 
TRANSMISJI SPORTOWEJ 
Szukając możliwości podania jak 

najszerszemu ogółowi bezpośrednicn 
wrażeń z boiska sportowego, kierow- 
nik sportowy jednej ze stacyj niemie- 
ckich wpadł na ciekawy pomysł. Spró 
bowano mianowicie transmitować 
mecz piłkarski, jeden z ciekawych 
zresztą, o mistrzostwo Niemieckiego 
Związku Piłki Nożnej. Aby dać jed- 
nak możność zwolennikom piłki noż- 
nej śledzenia przebiegu meczu. mając 


iwatnej, jak i publicznej zaradzić 


słuchawki na uszach, trzeba było wy- 
myśleć jakieś ułatwienie, jakiś spo- 
sób, aby liczni radjosłuchacze mogii 
sami przeżywać emocje piłkarskie nie 
opierając się tylko na opowiadani. 
speakera. Sposób był bardzo pro- 
sty — przed meczem — kiedy już za- 
padło postanowienie transmitowania 
tej imprezy, wykonano plan boiska 2. 
podziałem na kilkadziesiąt prostoką- 
tów i kwadratów tak, że każde parę 
kwadratowych metrów boiska mia*o 
swój odpowiedni numer na planie. 
Plan ten został dołączony wszystkim 
abonentom odpowiedniego czasopisma 
'radjowego. Przed meczem boisko zo- 
stało podzielone pasami na podobne 
kwadraty — identyczne z uprzednio 
rozesłanym planem. Z chwilą rozpn- 
częcia gry, dwaj zapowiadacze siedzą 
cy w budce, prowadzili rozmowę i 
dzielili się wrażeniami  podajac 
wędrówkę piłki po odpowied- 
nich kwadratach boiska i dorzu- 
cając swe uwagi o posunięciach tak- 
tycznych, formie graczy i t- p. Całe 
opowiadanie za tło miało krzyk try- 
bun, oklaski, gwizdy i wszelkie inc 
objawy siinyeh emocyj przeżywanych 
przez widzów. Transmisja wypadł 
doskonale i obecnie istnieje projekt 
doprowadzeniu do skutku całego sze- 
regu innych transmisyj z boisk spor- 


towych. 


3 


REPORTAŻ RADJOWY Z AUTA 
Radjostacja Langenberg ma swo- 
ją centralę nadawczą w  Koloniji, 
gdzie się znajduje siedziba „Wera- 
gu", Towarzystwa radjowego, promie 
niującego na całą Nadrencję. Jest to 
jedno z najbardziej ruchliwych regjo- 
nalnych Towarzystw w Niemczech. 
Ponieważ t. zw. reportaż radjowy wy- 
darzeń aktualnych należy do audycji, 
cieszących się najwiekszem powodz: 
niem wśród radjosłuchaczy, przeto 
„Weragć stworzył w ostatnim czasie 
amplifikatornie zmontowaną w autc- 


| mobilu 


Urządzenie to pozwala sprawo- 
zdawcy w każdej chwili wyjechac z 
mikrofonem i całym potrzebnym apa- 
ratem na miejscc transmisji bez ża1- 
nych dłuższych przygotowań We- 
wnątrz takiej karetki radjowej może 
pracować pięciu ludzi. W karetce znaj, 
duje się wszystko, co jest niezbędne 
do transmisji. Sprawozdawca mikrn- 
fonowy przyjęchawszy na miejsce, u: 
mieszcza się wraz z mikrofonem na 
dachu karetki, skąd może wzrokiem o- 
garnąć szerokie pole widzenia. 

Przv pomocy kabla łaczy się z 
siecią telegraticzną i wszystko ma go 
towe pod ręka do nadawania nawet 
zupełnie nieprzewidzianych w pro- 
gramie transmisyj wprost z miejsca 
wydarzenia. 


KARTOTEKA MATRYMONJALNA 


Obawa  depopulacji była i jest 
stałą troską Francji. Zwłaszcza 
po wojnie, która pochłonęła oko- 
ło półtora miljona mężczyzn bez-| 
pośrednio. a pośrednio spustoszy- | 
ła przyrost ludności Francji. 


Aby tej klęsce zarówno pry- 


założono w Paryżu stowarzysze- 
nia kojarzenia małżeństw, mają- 
ce głównie na celu przyśpiesze- 
nie ożenku młodych dziewcząt, | 
których liczba jest większa od 
liczby młodych, nieżonatych męż- 
czyzn o 30%. 


Różne sposoby i środki wynaj- 
duje stowarzyszenie, aby dać tej 
przewadze liczebnej dziewcząt 
jakieś szanse życiowe. 4 


"A więc — agenci stowarzysze- 
nia skrzętnie w całej Francji no- 
tują do licznych kartotek srowa- 
rzyszenia nazwiska mężczyzn, 
którzy niedawno stracili żony. — 
Następnie owym wdowcom skła- 
dają wizyty, tam ściągają wiado- 
mości co do wieku, zajęcia, przy- 
zwyczajeń, usposobienia młodego 
wdowca, wprowadzając te szcze- 
góły do kartotek. Poczem wybie- 
rają najbardziej odpowiednie kan- 
dydatki z kartotek dziewczęcych. 
i składają wdowcom wyczerpu- 
iące oferty. Słowem — cała orga 
nizacja z dobrze obmyślanemi 


metodami postępowania. 


iepoki — przewagi 


Nie trzeba dodawać, że najwię- 


kszym popytem cieszą się kan- 
dydatki, które obok innych zalet 
posiadają jakiś posag, najczę- 
Ścięj w postaci ubezpieczenia po- 
sagowego. Toteż stowarzyszenie 
zachęca młode kandydatki do za- 
wierania takich ubezpieczeń po- 
sagowych. 

Aczkolwiek nam w Polsce nie 
grozi wyludnienie, jednak natu- 
ralny porządek rzeczy czyni za< 
mężcie młodej kobiety wymo- 
giem jej życia, celem i natural- 
nem dążeniem. Tego porządku 
nikt i nic nie odwróci. | 

To też nie można nic mądrzej- 
szego doradzić dziewczęciu, jak — 
poza zdobyciem praktycznej wie- 
dzy fachowej, — tak bardzo przy 
datnej nawet i w małżeńskietn 
życiu — gromadzenie posagu ha” 
założenie własnego ogniska do- 
mowego. 


Tylko ubezpieczenie posagowe 
w P. K. O. (można je bez trudu 
zawrzeć w każdym urzędzie po- 
cztowym) — gwarantuje pewne 
uskładanie sumy posagowej. 

O tei niejako gwarancji zamąż- 
póiścia — winni zawczasu pomy- 
śleć rodzice dziewcząt, ubezpie- 
czając ich posag w P. K. O. 


To warunek dzisiejszej 
liczebnej ko- 


biet nad mężczyznami. 


jest 


M. Cz. 


gu pożegnała się z nim i wyszła 
z jakimś dziwnym błyskiem oczu 
i zaciętością w kącikach ust 
schowaną. 

Pan Wacław odetchnął. Kochał 
swoją żonę nad życie własne, ale 
co służba — to służba. 

Jechał, pędził, marząc o nie- 
dalekiej prokurze. 

W Poznaniu Halinowscy, 
rych uprzedził depeszą, rozpły- 
wali się w uprzejmości dla sta- 
rego przyjaciela. Po krótkiej 
przekąsce p. Wacław wybiegł na 
miasto, zrobił przedwstępny wy- 
wiad i powrócił na kwaterę, by 
uporządkować wszystkie papie- 
ry, czeki i sprawdzić jeszcze raz 
gotówkę, którą zabrał ze sobą. 

W ciszy i skupieniu z ołów- 
kiem w ręku, obliczał zestawio- 
ne kolumny, chcąc się przygoto- 
wać do walnej rozprawy z klien- 
tami. Wtem... coś zaszeleściało 
w szafie, stojącej niedaleko 
otwartego okna (mieszkanie by- 
ło na parterze). 

P. Wacław oderwał wzrok od 
papierów i niespokojnie spojrzał 
w tę strone. 

Szelest powtórzył się tym ra- 
zem jeszcze wyraźniej i można 


któ- 


było usłyszeć, jak ktoś, siedzący 
w szatie dotykał lekko i ostroż- 
nie drzwiczek, jakby je chciał 
niepostrzeżenie otworzyć. 

Pan Wacław zdrętwiał, pot 
kroplisty wystąpił mu na czoło. 

— Ani chybi bandyta. — Śle- 
dził go pewnie od chwili wyjścia 
z banku, przyjechał tutaj za nim, 
zbadał położenie domu i korzy- 
stając z chwilowej jego nieobec- 
ności, zakradł sie przez okno, co 
nie było rzeczą trudna i siedzi w 
szafie. 


— Lada chwila rzuci się na nie 
go — a tu pieniadze na stole. Nie 
jego pieniądze, ale bankowe, a z 
niemi jego prokura., cały jego 
przyszły los, może nawet dyrek- 
torstwo banku. 

— Co robić, co robić? 

Gdyby miał jeszcze trochę 
włosów na głowie. napewnoby 
się zjeżyły w tej chwili tragicz- 
nej. 

Myśli jedna po drugiej wiro- 
wały iak błyskawice po mózgu 
biednej ofiary zasadzki bandyc- 
kiej.. 

— Pobiec do szafy i przycisnąć 
drzwiczki a tymczasem zaalar- 
imowaćé cały dom!? 


— Alė bandyta mocniejszy, wy 
waży drzwi, a może zwewnątrz 
strzelić i zabić go na miejscu. 


— Uciec, zgarnąwszy bienią- 
dze? 

— Dogoni go, zanim wybiegnie 
z pokoju. 


= Co robić? 

— Uprzedzić napad — błysnę- 
ła rozpaaczliwa myśl. Tak, we 
własnej obronie i w obronie cu- 
dzego mienia w takich okolicz- 


nościach jest to dozwolone, na- 
wet konieczne. 
Pan Wacław chwycił się tej 


myśli, jak tonący brzytwy i nie 
zastanawiając się dłużej, wydo- 
był rewolwer z kieszeni i wypa- 
lił raz i drugi w sam Środek sza- 
ty. 

Coś jakby jęknęło wewnętrz— 
tak się przynajmniej ogłuszone- 
mu p. Wacławowi zdawało—coś 
zesunęło się w środku i potem 
cisza. 

P. Wacław otarł spocone czo- 
ło i drżąc jeszcze ze wzruszenia, 
ale już spokojny, zaczął składać 
wszystko do teczki, zastanawia- 
jąc się, co teraz począć. 

Naraz zapukano do drzwi. 


— Proszę! 

Wszedł Halinowski z niezwykie 
tajemniczą, ale filuternie wesołą 
miną i odrazu rozpoczął: 

— A cóżeś to zrobił, kochany 
Waciu, ze swoją małżonką prze- 
zacną? 

— Zostawiłem ją w domu, cóż 
miałem lepszego zrobić? na ślu- 
bie przecież nie przyrzekałem, że 
ją będę zabierał w każdą podróż 
służbową, ani do tramwaju. 

— Tak, tak. I godziło się to 
tak zrobić z taką idealną towa- 
rzyszką życia? 

PU 

— A gdybyś ją tutaj oto zoba- 
czył nagle. Cobyś powiedział na 
taką niespodziankę? 

— Ot pleciesz. Została prze- 
cież w Warszawie. Sam widzia- 
tem. 


— O, kobiety są przemyślne. 
Rozejrzyj się trochę 
Spójrz pod biurko, do szafy... 

— Co ?! — krzyknął p Wa- 
cław, zrywając sie blady z krze- 
sła. Schwycił się za głowę i ry- 
knął nieludzkim głosem. 

— Zabiłem moją żonę, zabiłem 
| Zone. Boże, co ja pocznę? Bierz- 


dokoła. ; 


cie mnie, bierzcie. Sprowadźcie 
policję! Doktora, księdza!!! 

Halinowski spojrzał osłupiałym 
wzrokiem na p. Wacława, za 
drzwiami zrobił się ruch, Szarp- 
nięto gwałtownie za klamkę i w 
progu ukazała się.. p. Wacławo- 
wa, blada z przerażenia na wi- 
dok rozpaczy męża. 

Ten zamienił się z kolei w nie- 
ruchomy słup soli... Ucichł, prze- 
tarł ręką po oczach i wskazując 
na szafę zapytał: 

— A tam, kto. co? — 

Halinowski teraz dopiero spo- 
strzegł leżący na stole browning 
i dwa małe otwory w drzwiach 
szafy. 

Podbiegł szybko, otworzył 
drzwiczki, a przez nie, jak szalo- 
ny wyskoczył... przerażony kot. 

Wszystko się wyjaśniło po 
chwili, ale p. Wacław już tego 
dnia nie mógł konferować z 
klientami banku. Rozmowy odło- 
żył na jutro 

A p. Wacławowa przyrzekła 
mężowi, że już nigdy nie będzie 
mu towarzyszyć w wyjazdack 
służbowych. 


Teodor Prus. 
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NIE TZKOOLFME, ŁATWY 


190558 SÓWCIA. 


MEBLE 
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 
Dogodne warunki. 
„FLORYDA” 


Cnmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


TAPCZANY higjeniczne, oto- 
many - łóżka, meble klubowe, ma 
terace poleca po cenie fabrycznej 
wytwórnia TYLICKIEGO warun- 
ki dogodne. Nowy Świat 62. 


OPOPOGRUODUNRNUDRNUWUGNANONRAEBDERAWUNO 
o GÓR 


OGŁOSZENIA DROBNE 


MEBLE 
solidne, tanie tylko u Kosewskie- 
go. AI. Jerozolimska 27. Egz. od 
1897 roku. Kluby w skórę. 


MEBLE, otomany gwarantowa- 
ne. Raty według budżetu kupują- 
cego. Proszę sprawdzić. Złota 25, 
druga brama. 


MEBLE 


okazyjne kompletne 


salony, stołowe, sypialnie, klu- 
bowe, gabinety oraz brystolki, 
kredensy, stoły, krzesła, szafy, 


bieliźniarki, łóżka. tapczany, ko- 
zetki otomany, biblioteki, biurka, 
stare mahonie, kasy ogniotrwa- 
łe, pianino. obrazy. sprzedaje, 
kupuje, daje na rozpłaty na do- 
godnych warunkach  Przedsię- 
biorstwo Luśfitdk a, Mokotowska 
„nr..44, 1 PEN 

DO SZKOŁY MORSKIEJ przy 
gotowuje absolwent, codziennie 
4 — 8. Marszałkowska 79 — 38. 


BIURO WAGNERA, Marszal- 
kowska 152 telefon 140-20. Nau- 
czycielka muzyka, francuski wszy 
stkie klasy. Francuzka rodowita. 
Wychowawczyni 5-letnie świa- 
dectwo. Gospodynie wykwalifiko 
wane. 

Dział rolny poleca: Agrono- 
mów, rządców, pomocników, pi- 
sarzy, gorzelanych, leśników, me 
chaników, rybaków, buchalterów 
rolnych. 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH na 
wszystkie dni w roku, opracowa 
he przez ks. J. Łukaszkiewicza, 
752 stron. Życiorysy, obrazy, mo 
dlitwy i t. p. w ozd. oprawie, ce 
na 12 zł. 

ŻYWOT, MĘKA I ŚMIERĆ 
PANA JEZUSA, ks. J. Łukasz- 
kiewicza, 528 str. w 3-ch czę- 
ściach, cena 10 zł., do nabycia w 
Księgarni „Czeczwa* Jan Mac- 
kon, w Rożniatowie, Małop. 


GŁUCHOTA uleczalna. Wy- 
nalazek „Eufonja* zademonstro- 
wany specialistom. Usuwa przy- 
tępiony słuch, szum, cieknięcie 
uszów. Liczne podziękowania. Żą 
dajcie bezpłatnej pouczającej bro 
szury. Adres: „Eufonia* Liszki, 
Kraków. 


a FIAT F( Ma M twe 

ZAKRYSTJAN - KOŚCIELNY 
kawaler, szuka iniejsca od 1 ma- 
ja. Mam bardzo dobre świadec- 
twa. — Adres: Grodzisk - Mazo- 
wiecki, Sienkiewicza Nr. 4. Łu- 
kasz Jędrzejewski. 


— 


ER 6 WŁA a 

ZE ZMARSZCZKAMI, piega ni 
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów,  podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabedzią | 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa. | 
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa- 
nie w niedzielę od 2 de 7. Hoża 41, , 
m. 7. Paderewska Zofja uudwiką, 


Krem Miss Polonja 


oryginalny 
ze znakiem 


„Jaskółki“ 


W. KLIMECKIEGO 


1.. za i udelikatnia cerę, usuwa 
«marszczki, pryszcze, liszaje, konser- 
wuje młodość i urodę. 
£przedaż KLIMECKI, Warszawa 
Niecała 5, (front I piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto- 
wa. Próbna doza Zł, 4. Normalni 
cena Zł. 10. 


„ 


ilustrowany tygodnik 
jest najtańszem pismem 


„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy 


„GOSCIA NIEDZIELNEGO“ 


dzielnego* w prenumeracie 


npsussnuszoRooASOGCUWURUSL_AUURNEORAB 


wykonuje: BRAMY i 


| mau 


AR AI DRGRNNRAONNWARNNNNOROROŃ TRONA | Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
` mieszkaniowa okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
: dziecięce oraz konfekcję damską od- 

i kuchenną 


Wynalazek I wyrób 


KAROL SZRAJBER 


w Warszawie, ul. Grójecka 35, 


UO 


MY PTATCTANATADOT EL ALA 
WUHWNAU U wę 


GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ? 


HEL «- 
Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów. 


N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


FARBY. LAKIERY KE: 


Farby lakiery i chemikalja 


ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80. 


FUTRA 
wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 
M. PLESZOWSKI 


Chmielna Nr. 35 tel. 65-51. 


Wielki 


FUTRA 
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- | 


= a 


Gość Niedzielny redagowany jest w duchu szczerze katolic- 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu- 
iracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 
pierwszorzędną techniką rotograwurową. ' 
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 
numer pojedyńczy 20 groszy. 


i u sprzedawców gazet. - 
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 
ul. Marsz. Piłsudskiego 58. 


Mieszkańcom miasta stoł, Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
na Warszawę 


w CENTRALI PISM KATOLICKICH 
„KRONIKA RODZINNA” w Warszawie, Podwale 4 tel, 15-95, 


Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Głościa Nie- : 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) . 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


balkony, balustrady, żałuzje | oKucla do okien 
idrzwi. tudzież wszeikie reparacje 


C = " | '  —owougumó o. ja zwARSOŃ | 


Mocna I trwała Konstrukcja stała hermetyczność, 

a skutkiem tego 50, eszczędneśe!ł opału w porównaniu dc 

wszystkich pieców kaflowych ZbęcdmoŚść corocznych ramon- 

tów, estetyka gwarancja, tanieość. Przeszło 5000 sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędy. 


NCUCUWUNUOYOWU TP ULOWOAO 


'wintną robotę swoich i z powierzonych 


ny modne, robota solidna. ! 


KACPRZYK 


| Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. | 


p 6 = 


Najkapryśniejsze dziecko 
łagodnieje pod wpływem 


Pudru, mydła i kremu 


BEBE SZOFMANA 


MEBLE wysprzedaje w praco- 
wmi na długoterminowe spłaty. 
Przyjmuje  wszelkłe ohbstalunki 
w zakresie stolarstwa i tapicer- 
stwa J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo- 
wa 61, w podwórzu na lewo. 


Na sezon wiosenny, najnowsze Îaso- 
ny i kolory kapeluszy męskish, oraz 


Kapelusze i czapki męakie 
KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


-—ECLIEM 

Fabryczne Mały Mebli 

M. KLASURA 
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Połesa meble gwarantowanej do- 
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Cany niskie. Sprze- 

daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 
F. URBANOWSKI 


„Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie  sypiałnie, sało- 
ny mahoniowe, złoeone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udziełamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŃSKI 


Ważne dla Pań! ! Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratemi. Futra najtaniej 
na 18 mies, .spłat. 

BR. UNKIEWICZ 
Hoża Nr. 54, m. 2. 


katolicko-społeczny 
ilustrowanem w Polsce 


żądać przy każdym kościele kat. 


i okolicę znajduje się 


miesięcznej i kwartalnej. 


OGRODZENIA Kościelne I cment. 


daje na dogodnych warunkach. So- 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 
Bracka Nr 6. 


POŃCZOCHY. 
TRYKOTAŻE 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży 

FR. KRAKOWIAK - 

Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 

hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 

wyroby własnej fabrykacji po cenach 

' fabrycznych. 


STEFAN KLEWIN 
Warszawa, Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota- 
że, damskie reformy, pończochy i rę- 

kawiczki po cenach przystępnych. 


całkowicie polskie 


telefon Nr. 320-35. 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie poleca firma: 
CZYŻEWSKI 


Złota Nr. 15. 


Jedyny Chrześcijański dom 
pofńczoszniczy 


JULJAN CYBULSKI 


Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


PRZYBORY 
ORTOPEDYCZNE 


BUTY ZDROWIA 


WYkOTUACA, 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 
( Elektoralna 19. j 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
wlasnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 
udzielamy kredytu. 
Zakład Krawiecki 


JAN ŚNIEGUŁA 
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 


materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13, 
tel. 406-861, Przyjmuje wszelkie obsta- I 
lunki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne. | 


9|czekowe P. K. O. 12282. 


PASY 
łaczmoza | 
uszczupiająca 

m żytaki ' | 

ar W. Lachouicza 

Warszawa, Macszatkowsku TES, piorwazo giyim. 


EAIN: BA, M. IW. , , 
GUMOWE 
pończochy 
NY PRZYSTĘPNE! 
Protezy z durammtnium 


Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLER 


MARSZAŁKOWSKA 42 I piętta, 
telefon 146-82. 


Medale złote: u E a 
Warszawa 4 


Firma chrześciładnka. 


WEJ SZKOŁY KROJU 


Sekola kroju prayjmuje zapisy, cO- 
dziennie przyjezdnzan locum 
na  miejseu 
CZESŁAW KUROWSKI 
Mggaryn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 10LFL. 


FUJ WYŻYMACZKI ME 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy- 
żymaczki amerykańskie, patery 
Norblina i Frageta, serwisy stołowa, 
szkło i porcelana, naczynia " 
aluminiowe. t 
„WYGODA” 
Marszałkowska 38 m. 20. H brama. 


> ró" EM 


Pracownia  Artystyczno-Rzeźbrarsko- 
f Kamieniarska. 

K. R. KOZIŃSKIEGO 

: BR. SZYMBORSKI 
ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr. 
Warszawa. Telefon 96-52. Konto 
Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu- 
dowa grobów i roboty budowlane. 


] 


Pióra wieczne reparuje specjałny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI iS. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 38. w podwórzu, 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Sołee Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie foboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych 


Z. GASIOROWSKI 


Warszawa, Żytnia Nr. 27. 


PATEFONY 
prawdziwe poleca Główny Skład 
ADAM KLIMKIEWICZ 

Marszałkowska Nr 154. Warunki de- 

godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 
Wykonywa roboty marmurowe, grani- 
towe z piaskowca i reparacje tako- 
ı Ceny konkurencyjne. Nowy 
Świat Nr. 38, tel. 14-582. 


| wych. 


Ze.lV. 1930. Nr. 109. 


WOJ. WARSZAWSKIE 


RADOM. 


Przygody socjalistycznego prezy- 
denta, — Długo i bezkarnie uprawia- 
li socjaliści demagogję, ta jednak o- 
beenie zaczyna na nich samych się 
mścić. Nie dalej jak 1 kwietnia tłum 
kobiet zebranych przed magistratem 
m. Radomia wysadziwszy drzwi do- 
stał się do gabinetu p. J. Grzeczna- 
roskiego prezydenta miasta, a oto- 
czywszy go kołem zażądał spełnienia 
przedwyborczych obietnic pracy, chle- 
ba mieszkań i oswiaty. Wijący się w 
opresjach p. prezydent chciał dać dra- 
paka ale otoczony Ścisłem kołem ko- 
biet nie mógł tego uczynić. I nie wia- 
domo co by się stało, gdyby na po- 
moc nie przyszła policja i uwolniła 
p. prezydenta. W mieście tymczasem 
rośnie coraz większe niezadowolenie. 
Urzędnicy domagają się wypłaty mie- 
sięcznych poborów a tu niema z czego, 
robotnicy domagają się pracy, kobie- 
ty chleba, dzieci uczą się w walących 
się brudnych lokalach szkolnych a na 
to p. prezydent woli milczeć lub opo- 
wiądać o raju socjalistycznym, wy- 


myślać na rząd, ale o urzeczywistnie- | 


niu danych obietnic ani myśli. Może 
robotnicy radomscy, którzy dali się 
uwieść obietnicom socjalistycznym te- 
raz przejrzą nA oczy. 


ANIN. — PODNIOSŁA URO. 
CZYSTOŚĆ. — Dnia 13 kwietnia 
w Aninie pod Warszawą odbyła 
się uroczystość konsekracji no- 
wych dzwonów. sprawionych do 
miejscowej kaplicy ze składek oby- 
wateli i mieszkańców Anina. O go- 
dzinie 4 po południu przybył J. E. 
Ks. Biskup St. Gall w towarzy- 
stwie ks. prałata Podbielskiego. — 
Przy bramie triumfalnej nastąpiło 
powitanie Ks, Biskupa. W imieniu 
komitetu kaplicy przemówił p. Ło- 
gucki, podając chleb i sól, następ- 
nie powitalne przemówienia wy- 
głosili p, inżynier Miłobędzki w 
imieniu obywateli Anina, p. Gorge, 
w imieniu koła Śpiewaczego przy 
kaplicy z młodzieńczym zapałem, 
werwą i entuzjazmem p. Szafrań- 
ski, student uniwersytetu w imie- 
niu młodzieży Anińskiej. 

Następnie w uroczystej procesji 


MJ. Ekscelencja udał się do kaplicy, | 


Tu przemówił miejscowy ks. ka- 
pelan, zdając krótkie sprawozda- 
nie ze stanu religijnego ludności 
Anina 

Ks. Biskup po udzieleniu błogo- 
sławieństwa pasterskiego, wygłosił 
na cmentarzu do niezliczonej rze- 
szy wiernych przepiękne i podnio- 
słe przemówienie, w którem za- 
chęcał do dalszego wytrwania w 
wierze św. katolickiej, przestrzegał 
przed fałszywemi  doktrynami i 
zachęcał do stosowania zasad bo- 
żych w życiu codziennem. 

Potem nastąpiła właściwa uro- 
czystość konsekracji dzwonów, po 


e e 


której Ks, Biskup udzielił Sakra-- 
mentu Bierzmowania 350 osobom. 
Stąd procesjonalnie został przez 
wiernych odprowadzony do domu 
ludowego, gdzie wyrazili mu swój 
hołd w imieniu inteligencji Anina, 
prasy i szkolnictwa pp. inżynier 
Lisowski, inspektor Biernacki i 
redaktor Oreński, Wizyta pa- 
sterza zrobiła wielkie wrażenie, 
potęgując jeszcze bardziej przy- 
wiązanie miłości do kościoła kato- 
lickiego i jego najwyższych 
zwierzchników, 


WOJ. KRAKOWSKIE 


SOSNOWIEC. — STRAJK 300 
GÓRNIKÓW. W kopalni „Jerzy“ 
pod Sosnowcem zastrajkowało 300 
górników, Przyczyną strajku jest 
to, że kierownictwo kopalni nie 
zgadza się wliczać do 8-godzinne- 
go dnia pracy czasu zjazdu i wy- 
jazdu do sztolni, 


WOJ. ŁÓDZKIE 
ŁÓDŹ. v 


Zjazdy Stow. Młodzieży Polskiej. 
Zarząd Związku Stowarzyszeń Mło- 
dzieży Polskiej diecezji Łódzkiej zwo- 
luje na dz. 4 maja rb. zjazd delego- 
wanych Stowarzyszeń Mł. Pol. żeń- 
skiej i na dz. 11 maja rb, zjazd de- 
lcgowanych S$. M. P. męskiej, które 
odbędą się w siedzibie Związku przy 
‘ul, Gdańskiej 111 w Łodzi. 


Program obu zjazdów obejmuje po 
za sprawozdaniami z działalności Sto 
warzyszeń: wybory członków Rady 
związkowej, ustalenie programu pracy 
Związku na rok następny, a nadto i 
przedewszystkiem sprawę akcji ka- 
tolickiej w S. M. P. 

Otwarcie zjazdów poprzedzi uro- 
czyste nabożeństwo w kościele Matki 
Boskiej Zwycieskiej, które na inten- 
cję zjazdów odprawi JE. Ks. Biskup 
Dr. Tymieniecki. 

Wykorzystując sposobność liczne- 
go udziału przedstawicieli Stowarzy- 
szeń M. P. na powyższych zjazdach, 
Związek M, P, urządza kursy organi- 
zacyjno - metodyczne w dniach: 5 ma- 
ja dla druchen, a w dniu 12 maja dla 
druhów. (KAP). | 


[ 


WOJ. NOWOGRÓDZKIE. 
NOWOGRÓDEK. 


Akoja przedwyborcza. — Odbyło 
się w Lidzie posiedzenie okręgowej 
komisji wyborczej Nr. 62 w sprawie 
składania list kandydatów na posłów. 
Komisja postanowiła wycofać po- 
przednią uchwałę nieprzyjmowania 
nowych list kandydatów na posłów, 
decydu*ąc, że nowe listy mogą być 
nadal przyjmowane. O tej nowej 
decyzji zuwiadomiono natychmiast 
obwody głosowania w całym okręgu. 


| = am 0 inny c z R 


BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI 


W. M. GDAŃSK 
GDANSK. 


Walka z polskością. rrezes 
Koła Polskiego w sejmie gdańskim 
dr. Moczyński zgłosił w sejmie imie- 
niem grupy polskiej następującą in- 
terpelację: ~ x 

W dniu 9 b. m. do p. Stankowskie- 
gu, wędrownego nauczyciela Polskiej 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku, za- 
mieszkałego w Lamensteinie w pow. 
Gdańskie Wyżyny, zgłosił się miej- 
scowy soltys, który, legitymując się 
pismem senatu oraz grożąc mu kav4, 
zabronił dalszego udzielania nauki ję- 
zyka polskiego. Podobny zakaz otrzy- 
mał p. Stankowski odnośnie do kur- 
sów języka polskiego w gminie Wiel- 
kie Trąby j Postołowo. Również właś- 
ciciele lokalów, w których odbywały 
się tu kursa w wymienionych wyżej 
miejscowościach, otrzymali zakazy u- 
dzielania swoich lokalów do wymie 
nionego celu p. Stankowskiemu. pod 
groźbą kar. ` : 

Dla wyjaśnienia interpelacja do- 
daje, że wymienione kursa języka za- 
łożone zostały przez Macierz Szkolną 
w Gdańsku dla dorosłych w ogólnej 
liczbie 125 osób. Zgłoszenia na uczest- 
niczenie w tych kursach były dobro- 
wolne, a nauka — bezpłatną, Wzmian 
kowany sołtys uzasadniać miał swe 
postępowanie tem, że prowadzone 
przez Stankowskiego kursa miały cha 
rakter szkoły prywatnej, na co nie 
miał on pozwolenia. 

Interpelacja zapytuje przeto se- 
nat, czy wiadomem mu jest to ponow- 
ne szykanowanie mniejszości polskiej 
w Gdańsku oraz prosi o niezwłoczne 
wytknięcie wzmiankowanemu sołtyso- 
wi, że jego działalność była sprzecz- 
ną z prawem. 


m 


Specjalnie spreparowane, delika= 
tne, przetłuszczone 


Mydła Bebe Szofmana 


jest idealnym środkiem do my- 
cia ciałek dziecięcych i dla doro- 
słych o wrażliwej cerze. 


WIELKI CY! 
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RADY STAREGO LEKARZA 


"CHOROBA BASEDOWA 


rowyzsza choroba powstaje 
wskutek powiększenia i zbyt wiel 
kiej czynności gruczolu tarczy- 
kowatego, który znajduje się na 
początku krtani w dolnej cześci 
gardła. W takim 
czoł ten wydziela zbyt wielkie 


lilości cieczy, zwanej ihyroksyną, 


a ta powoduje przyspieszenie 


wypadku gru-| 


utrata pamięci, lub wielkie roz- 
targnienie, podejrzliwość, przy- 
gnębienie i t. d., a w całokształ- 
cie pożałowania godny stan pa- 
cjenta., 

Choroba ta występuje u doro- 
stych. Dzieci i starcy ponad 60 
lat są od niej wolni. U kobiet 
jest ona częstszą, niż u męż- 


wszystkich procesów życiowych. czyzn, co ttomaczy się związkiem 


Przemiana materji, spulanie wę- pomiędzy funkcjami tego gruczo- 


gla w ciele, funkcje serca i płuc, 
wrażliwość nerwowa są bardzo 
zwiększone. Wynikiem tego jest 
przerażająca chudość ciała chore- 
20, wysadzone na wierzch oczy, 


DBAJCIE 
0 SWOJE 
ZDROWIE! 


ar 
z 


„SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA” 


(z marką „Kogut”) są stosowane 
przy chorobach: żołądka, kiszek, ob- 


sfrukcji i kamieni żółciowych, 


„Szwajiarskie Gorzkie Zioła” są 

naturalnym łagodnym środkiem 

przeczyszczającym, ułatwiającym 

funkcje organów trawienia 1 dziaia- 

jącym przeciwko otyłości. Sprzedają 

apteki 1 składy apteczne po 2 zł. za 
pudełko. 


Dziś o godz. Ś-ej m. 20 w. 


elki Świąteczny 


16-cie Atrakcyj Swiatowych sił krajowych i zagranicznych. ` 


LWY 


K STANIEWSKICI 


„(Gmach Cyrku Warszawskiego Ordynacka 1)» 


łu, a gruczołów nasiennych. — 
Zmartwienia i troski, oraz tyfus» 
grypa, kiła, reumatyzm stawo- 


wy sprzyjają rozwinięciu się tej 


choroby. 3 
Leczenie ma na celu zmnie 
szenie czynności gruczołu tarczy- 
kowatego, wskutek czego zostaje 
usuniętą sama choroba. W lżej- 
szych wypadkach pomoże na- 
świetlanie promieniami Roentge- 
na, względnie pobyt w wysokich 
miejscowościach górskich. Ten 
ostatni sposób leczenia dostępny 
jest tylko w tych wypadkach, 
gdy choroba nie zaatakowała 
piuc i serca. W cięższych wy” 
padkach konieczna jest operacja 
która w trzech wypadkach nà 
cztery daje wyniki dodatnie. Je- 
żeli pomimo operacji objawy 
choroby nie znikną, konieczne 

jest powtarzanie tego zabiegu. 

Jakość pożywienia _ posiada 
wielkie znaczenie. Wskazane są. 
owoce, jarzyny, ziemniaki, chleb 
żytni Mięso, mleko i jego prze- 
twory, jaja i pieczywo pszenne 
są bezwarunkowo szkodliwe. — 
Znaczne zmniejszenie się wypad: 
ków tej choroby po wojnie za: 
wdzięcza się właśnie siosowaniu 
djety. r 


rogram 
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Popis nieustraszonego pogromcy Harry Cortons'a. 
„Trupa 6 Klammek zespół zaangażowany z Helsingforsu. 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 
34) 


Chociaż ten cesarz austriacki jest niby katolik, ale na- 
prawdę musi on działać przeciw woli Bożej, bo widać 
to wedle tego. jak sobie poczyna to jego wojsko. Zwy- 
czainie, jak Niemcy. 

Powoli zaczęła się układać w głowie starego 
osobliwa teorja co do Niemców. Najwidoczniej oni jed- 
ni, Niemcy, najgorszym muszą być narodem na świe- 
cie. Oni jedni obełgują Świat. oni jedni krzywdę czynią 
i krzywdami żyją. Nikt inny, tylko Niemcy zwalili klę- 
skę wojny na ludzi. Oni to chcą najwidoczniej ujarzmić 
do reszty caly naród polski, zagarnąć go pod siebie, 
ażeby wydrzeć mu później jego wiare Świętą, a może 
wypędzić z ziemi. 

Nic nie wydawało się tak strasznem Ślazowi, jak 
właśnie owo wypędzenie z ziemi. Była ta w iego po- 
jęciu naistraszniejsza zbrodnia, do jakiej zdolni mogli 
być iedynie Niemcy. Głucho opowiadano sobie kiedyś 
we wsi, jak to Niemcy pozbawili chłopa polskiego zie- 
mi. a kiedy się okupił, nie pozwolili mu pobudować się 
na swojem. Zmuszony był ponoć do zamieszkania 
w wozie cygańskim, jak cygan. be na postawienie cha- 
ty nie dano przyzwolenia. To znowu przyszło mu na 
pamięć, iak to gdzieś pod Niemcem bito dzieci połskie 
za to jedynie, że nie chciały mówić pacierza w niemiec- 
kiej mowie. Wszystko to układało się w głowie starego 


* Ślaza w straszliwy akt oskarżenia przeciwko Niemcom, ) 


którzy jedni byli winni zamordowania jego obu zięciów. 

' Co tam zresztą śmierć jednego człowieka? Wiado- 
mo, myślał sobie Ślaz, człowiek jest śmiertelny, musi 
kiedyś umrzeć. Wcześniej czy później śmierć przycho- 
dzi na człowieka i zabiera go z tego świata, jak swe- 
go. Gorsze — to ta zbrodnia na ziemię. W miarę, jak 
rozmyślał stary o ziemi, o tem, że mogą Niemcy pod- 
nieść rękę na ziemie-rodzicielkę. zbrodnia popełniona 
na człowieku malała w iego oczach w porównaniu 
z tamtą, stawała się o całe niebo mniejsza, jeśli nawet 
wogóle nie pozbawiona wszelkiego znaczenia. Małoż 
to zbrodni popełnianych jest w świecie? Niemcy od 
urodzenia muszą być pospolici zbrodniarze, nie dziwo- 
ta im zabić niewinnego człowieka. Ale ziemia? Zbrod- 
uia popełniona na ziemi, ta dopiero jest zbrodnią, jako 
żywo, wobec której maleje wszystko inne, staje się mi- 
zerne i drobne. Takiej zbrodni chyba Pan Bóg nie pu- 


ściłby Niemcom płazem, gdyby się mieli na nią powa- 
żyć. Spuściłby chyba na nich ogień piekielny, zesłałby 
morowe powietrze, albo co gorszego. Nie czeękałby 
z nimi na Sąd Ostateczny. ; 

Powoli stawało mu się jasnem, że przecież Niem- 
cy popełnili już jedną zbrodnię na ziemi polskiej, boć 
siła ludu polskiego jęczy w iarzmie pruskiem. Mógł 
wymiarkować to chociażby z tego. co mówił mu ów 
Młelak z pod Gniezna, w niemieckim mundurze po- 
gnany na wojnę. Ów cesarz austrjacki, o którym tak 


dobrze niby mówił ów żołnierz z pad Tarnowa, ten 
iest przecież także cesarzem niemieckim. Jaki tam 
z niego katclik? Niemiec zawsze jednaki, widać. Eę- 


dzie się modlił pod figurą, a diabła bedzie miał za skó- 
rą. Dużo musieli zagrabić Niemcy tej ziemi polskiej, bo 


to i pod PFrusakiem jest i pod Austriakiem. Chce im 
się zapewne jeszcze więcej, wszystką ziemię polską 
wziąć, jak swoją? A Rosja? Toć to przecie także nie 
prawowity gospodarz w tym kraju, w którym ludzie 
między sobą wcale po rosyjsku nie gadają, ieno po 
polsku, Cała zatem ziemia polska ukradziona przez ob- 
cych, przez wrogów. Dlatego też źle jest chłopu na 
świecie, bo jest w niewoli, bo mu wiecznie ktoś obcy 
nad głową stoi. Piasek mu w oczy, wiatr w oczy. 
niedola i niewola. Trzeba jeszcze, żeby teraz Niemcv 
zagarnęli wszystką ziemię polską pod siebie i poczęli 
wyrzucać chłopa z ziemi jego rodzonej, odbierać mu 
jego wiarę Świętą i mowę oiców. Tożby dopiero do- 
pełniła się miara udręczeń. Tożby dopiero była zbrod- 
nia, jakiej chyba nie widziano drugiej na Świecie. 

W miarę jak rozmyślał tak sobie stary Andrzej 
Ślaz, zdawało mu się. że rozwidnia się wreszcie w je- 
go siwej głowie, w której panował dotychczas jakby 
mrok. a w nailepszym razie rezygnacja. W miejsce 
dawnej plątaniny bezładnej myśli. co nie znajdywały 
nigdy przed sobą drogi ujścia. następował teraz dzień 
jasny jakiś, że widział wszystko prawie jak na dłoni, 
jasno zdawał sobie sprawę z najzawilszych nawet ta- 
jemnic bytu. których nie rozumiał przedtem ani domy- 
ślał się ich istnienia W przyrodzie również. następo: 
wał dzień. za linią lasu podnosiła się smuga Świetlana, 
różowił się horyzont. fioleciły się pola, błękitniał bór, 
rudziały wyraźnie krzewy w pobliżu. Gdzieś na dro- 
dze krakały wrony szukajac pożywienia. Dzień czynił 
się dokoła, dzień czynił się w duszy Ślaza. 

d 


(C. d. n.). 


-> 
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Co słychać w Warszawie? 


DAR NARODOWY 


na dzień 3 maja. 
Obywatelski Komitet Obcho- 
du 3 maja i Zbiórki na Dar Na- 
rodowy zawiadamia że już roz- 
poczęła się sprzedaż nalepek ilu 
minacyjnych okiennych na dzień 


3 maja. 
Ciężkiego i ofiarnego trudu 
doręczenia nalepek do wszyst- 


kich mieszkań podjęli się bezin- 
teresownie członkowie organi- 
zacyi społecznych i zawodo- 
wych, wobec czego Komitet O- 
bywatelski zwraca się z najser- 
deczniejszą prośbą o życzliwy i 
obywatelskt stosunek do tych 
bezinteresownych pracowników. 


Zeległości za leczenie 
w szpitalach 


od gmin obcych 

W wystosowanym do p. mini- 
stra pracy i opieki społecznej wy 
jaśnieniu, zawierającem odpo- 
wiedź na zastrzeżenia i uwagi 
tego ministerstwa dotyczące dzia 
łalności magistratu w zakresie 
opieki społecznej, zawarte w pi- 
śmie z dnia 14 lutego r. b., magi- 
strat m. in. stwierdza, że nie le- 
piej od zaległości Kasy Chorych 
m. st. Warszawy za leczenie w | 
szpitałach miejskich jej członków 
przedstawia się Sprawa zwrotu. 
należności za leczenie w tychże 
szpitalach mieszkańców gmin ob- 
cych. 

Gminy wiejskie i miejskłe sta-| 
rają się pod wszelkiemi możli-| 
wemi pozorami zapłatę należno- 
Ści bądź odwlec bądź uchylić się 
od niej całkowicie. Odwołania 
do wojewodów i starostów nie 
odnoszą żadnego skutku. Staro- 
stowie ingerencję swą ogranicza- | 


ją do skierowania odwołania do 
właściwej gminy i nadesłania 
wymijającej nieraz odpowiedzi | 


urzędu gminnego bez głębszego 
zbadania samej sprawy, woje- | 
wodowie zaś stają raczej po stro 
nie podwładnych im organów. 

Dla zaradzenia złemu magi- 
strat rozpoczął w swoim czasie 
wysyłanie do M. S. W. wyka- 
zów zaległości z podziałem na 
województwa, starostwa i po- 
szczególne gmiuy z prośbą oin- 
terwencję, lecz i to nie odniosło 
pożądanego skutku. Po pewnym 
czasie ministerstwo zaleciło ma- 
gistratowi przesyłanie wykazów 
bezpośrednio do właściwych wo- 
jewództw, czyli skierowało spra- 
wę z powrotem na poprzednią 
drogę. 

W listopadzie r. z. magistrat | 
wystąpił do M. S. W. z memor- 
jałem wskazując na ogromne! 
trudności gospodarowania w ta- 
kich warunkach szpitalami miej- 
skimi, prosząc o zastosowanie 
środków przymusowych wzglę- 
dem opornych gmin. dotychczas 
jednak Żadnej odpowiedzi nie 
otrzymał. 


Ujęcie zabójców 
bankiera Centnerszwera 

W rękach policji znajdują się 
już trzej zabójcy bankiera Cent- 
nerszwera, mieszkańcy śŚródmie- 
ścia Warszawy. W sprawę tę zaj 
mieszana jest również kobieta. 

Ze względu na dalsze śledztwo 
szczegóły aresztowania i nazwi-| 
ska morderców trzymane są jesz 
cze w tajemnicy. 


CENY OGŁOSZEŃ 


i przedmiocie 
,czasie świąt Wielkiejnocy, detona- 


lki 


(wzmianki) 2.00 zł; „Nekrologja 


Nadzwyczajny Walny Zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego 


W dniach 26 i 27 kwietnia r. D. jewego policzka), 


ofiarami wybuchów 
świątecznych lub strzelaniny, pa- 
dły następujące osoby: Aleksan- 
der Łupiński, lat 18, (Płocka 69), 
pomocnik woźnicy (rana szarpana 
Konstanty La- 


Pogotowia. 


odbędzie się Nadzwyczajny Wal- skowski, lat 63, Gęsia 87 (stolarz) 


ny Zjazd Związku 
Polskiego poświęcony 


Harcerstwa odłamek kamienia w prawem oku), 

zmianom | Alfred Mosakowski, lat 15 (Ostro- 
statutu Związku. Zjazd odbędzie wska 4), 
się w Warszawie w gmachu gim- | (2 rany 


lakierniczy 
pod- 


praktykant 
szarpane lewego 


nazium im. Stefana Batorego, ul. udzia), Władysław Czerwiński, lat 


Myśliwiecka 6. "a 
Przed rozpoczęciem, Zjazdu w 


auli tegoż gimnazjum ks. naczel- Harusewicz, lat 13, 


| 20 (Krochmalna 46), 


uczeń prze- 
reki, Marjan 
(Górczewska 


strzał palca lewej 


ny kapelan harcerski odprawi 67) uczeń, (rana postrzałowa pra- 
Mszę Św. dla uczestników Zjaz- | wego uda), Aleksander Omen, lat 


du. 


W dniu 25 kwietnia r. b. obra- | szarpana 


dować będzie w lokalu 
Pracy Społecznej, ul. 
30, 4 piętro, Naczelna Rada Har- 
cerska, poprzedzona Mszą Św. 0 
godz. 9.30 w kaplicy Matki Bo- 
skiej w kościele św. Krzyża. 


Wypadki 


WYPADKI SAMOCHODOWE ? 


W ŚWIĘTA. 

9 OSÓB RANNYCH. — W cią- 
gu ubiegłych świąt ofiarami orgij 
samochodowych padło 9 osób. Są 
to: Jan Sitarz, lat 45 (Mielnik 
n/Bugiem), sekretarz Nadleśnic- 
twa (potłuczenie prawej stopy), 
Łaja Studniborek, lat 65 (Grzy- 
bowska ro), przy mężu (potłucze- 
nie prawego podudzia, czoła, twa- 
rzy i prawej ręki), Zdzisław Ro- 
szewski, lat 7 (Ogrodowa 54), 
przy rodzicach (ogólne potłucze- 
nie), Rozalja Harkawi, lat 68 (Wi- 
dok 6) przy dzieciach (potłuczenie 
głowy), Stanisława Balcerakówna, 
lat 18, (Grabowska 12) aktorka, 
(potłuczenie czoła), Jakób Goldfard 
lat 19 (Chmielna 116), pomocnik 
kierowcy (potłuczenie prawej sto- 
py), Zbigniew Gostkowski, lat 11 
(Belwederska 29), uczeń  (potłu- 
czenie głowy), Lora Zyskin. lat 19, 
(Pańska 40), krawcowa (potłucze- 
nie twarzy i rąk), Henryk Kacz- 
marek, lat 6 (Czerniakowska 93), 
przy rodzicach  (potłuczenie twa- 
rzy i rąk). Wszystkich poszwanko- 
wanych  opatrzyło Pogotowie w 
ambulatorjum lub na miejscu wy- 
padków. 


DZIAŁALNOŚĆ POGOTO- 
WTA RATUNKOWEGO , W 
ŚWIĘTA. — W ubiegłe święta 
t. j w Wielką Sobotę oraz w 
pierwszy i drugi dzień świąt Po- 
gotowie udzieliło pomocy w ambu 
latorjum lub na mieście około 3v0 
osobom, t. j. — 1oo dziennie. — 
W ciągu dnia pełniło dyżury czte- 
rech lekarzy. Trzy karetki z małe- 
mi przerwami jeździły po mieście. 


OFIARY WIWATÓW ŚWIA- 
TĘCZNYCH. — o OSÓB RAN- 
NYCH. — Mimo wydanego rozpo- 
rządzenia "komisarza Rządu w 
zakazu strzelania w 


cje wiwatów światecznych zaczeły 
rozlegać się od Wielkiej Soboty i. 
z małemi przerwami trwały niemal 
do południa w pierwszy dzień 
świąt, Szczególnie silne i częste 
wybuchy petard  rozlegały się w 
dzielnicach robotniczych i na 
krańcach miasta, a więc na Woli, 
Czystem, Ochocie i t. p. Strzela- 
no również z rewolwerów i flowe- 
rów. Najbardziej wiwatowano na 
Woli na ul. Chłodnej i na pl. 
Grzybowskim. Niektóre z petard 
eksplodowały tak silnie, że odłam- 
kamieni, lub zapalone szmaty 
od petard padały w tłum podąża- 
jący za procesją lub stojący przed 
świątyniami. — Według raportu 


Biura rjan Banaszczak, 
Kopernika 69) uczeń ślusarski, (rana postrza- 


(Bednarska 8) uczeń, (rana 
palca prawej ręki), Ma- 
lat 17 (Wronia 


14 


łowa lewej dłoni), Stanisław Ku- 
kla, lat 44 (Żeliszew, pow. Siedlce) 
rolnik, (rana  postrzałowa 
słupa, — przewieziony do szpitala 
Przemienienia Pańskiego). Wresz- 


kręgo- 


cie podczas procesji rezurekcyjnej 


przed kościołem św. Wojciecha, 
rzy ul. Wolskiej Bolesław Ba- 
ranowski (Rawska 1), strzelając z 
rewolweru na wiwat, trafił w pra- 
wą nogę Dobrosława Badowskiego 
(Wolska rrr) oraz przestrzelił pal 
to post. oddziału konnego Stani- 
sławowi Koprowi (ubrany po cy- 
wilnemu). Sprawcę strzałów za- 
trzymano w 22 komis. — Pozwo- 
lenia na rewolwer nie posiadał. 

m Mk m NODE ZOZ ZZO oo 


PRZYPOMINAMY 
każdemu, kto docenia doniosłość 
idei oszczędności w życiu poje- 
dyńczego człowieka i znaczenie 
spoleczne gromadzenia tych Osz- 
czędności w odpowiedniej insty- 
tuci przypominamy, że 

PEKTO; 

największa i najbogatsza Insty- 
tucja oszczędnościowa w Polsce, 
słusznie zwana Skarbnicą Naro- 
du, chcąc przyczynić się do roz- 
powszechnienia ` jasnego sądu o 
oszczędzaniu, ogłasza 

KONKURS Z NAGRODAMI 
a mianowicie: 

należy jasno i treściwie z wla- 
ściwem umotywowaniem odpo- 
wiedzieć na 3 pytania: 


1) Dlaczego należy  oszczę- 
dzać? 

2) Jakie znaczenie ma ksią- 
żeczka oszczędnościowa dla je- 


dnostki i rodziny? 

3) Dlaczego najdogodniej jest 
lokować swoje oszczędności w 
PZRZOW 

Pomiędzy autorów najlepszych 
odpowiedzi będzie rozdzielonych 
29 nagród, według następującej 
kolejności: 

za najlepszą odpowiedź prze- 
znacza się I nagrodę 


w kwocie zł. 1000.— 
3 nagrody po »  500.— 
5 nagród po „  200.— 
10 nagród po „  100.2— 
10 nagród po s 5U.— 


Termin nadsyłania odpowiedzi 
do dnia 30 kwietnia b. r. 

W odpowiedzi należy podać: 
imię, nazwisko, numer posiada- 
nej książeczki P. K. O. 

Odpowiedzi należy nadsyłać do 
Biura Ekonomicznego P. K. O. w 
Warszawie, Jasna 9. 


Każdy Urząd Pocztowy wyda- 


je książeczki oszczędnościowe P. 

K. O. 
Nagrodzone 

opublikowane. 


odpowiedzi 


KUPUJĘ MEBLE, pianina, dy- 
wamy, futra. antyki i kwity lom- 
bardowe. Łoś, Marszałkowska 131, 
telef 138-37. 


19.25 — 19.45 Wychowanie fizyczne. 


| cert gramof. 15.15 — 16.00 Transm. 


„Polska” 


"22.1V. 1930. Nr. 109. 


sportowa 


PIERWSZE WIEŚCI Z NICEI 


W sobotę, w pierwszym dniu 
zawodów hippicznych w Nicei w 
konkursie o nagrodę komitetu 
technicznego zawodów  (handi- 
cap) rtm. Szosland zajął na Alli 
czwarte miejsce. W konkursie 
komitetu organizacyjnego rtm. 
Skupiński na Narcyzie zdobył 
szóste miejsce, por. Strzałkowski 
na Oberku —-siódme, a rtm. Kró- 
likiewicz na Dream — jedenaste. 
Wreszcie w konkursie hoteli ni- 
cejskich dla jeźdców i koni de- 
biutujących por. Korytkowski, do 
siadając Nidy zajął trzecie miej- 
sce. 


W drugim dniu zawodów od-, 
był się konkurs o nagrodę p. 
Laetitia de Savoie - Napoleon, 
księżnej d'Aoste. Każdy z jeźdź= 
ców obowiązany był przejść par- 
cours na dwóch koniach. Pierw- 
sze miejsce przypadło Francuzo= 
wi, drugie — Włochowi. Polacy 
zdobyli nagrody następujące: 
por. Strzałkowski na  Ninesse i 
Oberku—piątą, rtm. Królikiewicz! 
na Dream i Mylord — dziesiątą: 
i por. Skupiński na Narcyzie i 
Promieniu — dziewiętnastą. 


= JEDYNY MECZ LIGOWY W CZASIE ŚWIĄT i 


W czasie świąt odbył się tyl- 
ko jeden mecz ligowy pomiedzy 
Wisłą a Garbarnią, zakończony 
zwycięstwem Wisły 3:1 (1 : 1). 

Garbarnia narzuca odrazu sil- 
ne tempo i zdobywa prowadze- 
nie ze strzału Smoczka. Powoli 
jednak inicjatywa przechodzi w 


ręce Wisły, która strzela trzy 
bramki przez Czulaka (2) i Lubo« 
wieckiego. Wyróżnili się: Koź=« 
min i Pychowski w Wiśle oraz 
Smoczek w Garbarni. Sędziował 
b. dobrze p. Błachut z Bielskz, 
Publiczności 4000. 


MISTRZOSTWA CIĘŻKOATLE TYCZNE POLSKI 


W niedzielę i poniedziałek ro- 
zegrane zostały w Krakowie cięż 
koatletyczne mistrzostwa Polski. 
Ogółem zgłoszono 102 zawodni- 
ków z całej Polski. Na zawodach 
obecni byli przedstawiciele władz 
i Pol. Zw. Atletycznego. 

Wyniki podnoszenia ciężarów: 
waga ciężka: 1) Stern (Łódź) 
287 i pół kg., 2) Kałek (Poznań) 
275 kg. 3) Mrożewski 270 kg. 


Radio 


Program Polskiego Radjo na śro- 
dę, dnia 23 kwietnia r. b.: 


STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje, W 
Warszawie: 15.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.. 


WARSZAWA: 11.80 — 11.45 Prze 
gląd prasy. 12.10 — 13.00 Muzyka z 


gramof. 15.00 Kom. harec. 15.15 Od- kg 


czyt dla maturzystów „Stefan Żerom 
ski“ oraz „Kongres Wiedeński i e- 
poka kongresów*'. 16.15 Program z 
Wiltna. 1645 — 17.15 Muz. gramof. 
17.15 Wśród książek. 18.45 Rozmai- 
tości. 19.25 Płyty gramof. 19.40 Ra- 
djokronika. 20..15  Feljeton. 20.30 | 
Koncert z Wilna. 21.10 Kwadrans 
lit. 22.10 Feljeton. 22.25 Ostatnia 
fala. 23.00 — 24.00 Muz. tan. 

KRAKÓW: 12.05 — 18.10 Kon- 
a Warsz. 16.15 Pogad. z Wilna. 16.45 
— 17.15 Koncert gramof. 17.15 — 
17.40 Odczyt p. t. Voltaire i Rous- 
seau. 17.45 Koncert z Warsz. 18.45 
Kwadrans harc. 19.10 Transm. z 
Warsz. 19.25 — 19.50 W sprawie e- 
migracji do Peru. 20.05 Feljeton p. 
t. Pomvsłowość zwierząt. 20.80 Kon- 
cert z Wilna. 22.10 — 23.00 Feljeton 
z Warsz. 29.00 — 24.00 Muz. tan. 


POZNAŃ: 18.05 — 14.00 Koncert. 
gram. 14.30 — 14.45 Kat Ziemianki. 
16.55 — 17.15 Pogadanka franc. 17.15 
— 10.45 Aud. dla dzieci. 17.45 — 18.45 
Koncert z Warsz. 18.55 — 19.05 Huśś 
cik mówi. 19.05 — 19.25 Silva rerum. 


19.45 — 20.05 Felieton literacki. 20.05 
— 20.30 Nowe szczegóły do ustroju 
Polski w XIII i XIV w. na podstawie 
źródeł śląskich. 20.80 —- 22.00 Kon- 
cert z Wilna. 2.15 — 24.00 Muz. tan. 


KATOWICE: 12.05 — 13.00 Kon- 
cert gramof. 16.20 — 17.15 Koncert 


| gramof. 17.15 — 717.45 Warszawa i 
bedal Kraków w roku 1794. 17.45 — 18.45, 


Koncert popoł. 19.05 — 19.20 Odcinek 
powieściowy. 19.20 — 19.45 Gospody- 
ni Śląska. 20.80 — 21.10 Koncert z 
Wilna. 21.10 — 21.25 Kwadr. liter. 
z Warsz. 21.25 — 22.10 D. c. koncer- 
tu z Wilna. 22.10 Felieton z Warsz. 


WILNO: 12.05 — 18.10 Poranek 


muzyki popul. 15.15 — 16.00 Transm. ' 


Waga półciężka: 1) Gęstwiński 
(Pomorze) 287 i pół kg., 2) Main- 
ka (Śląsk) 250 kg.. Waga średnia 
1) Mine (Łódź) 290 kg.. 2) Eich- 
horn (Śląsk) 270 kg., 3) Majdel 
(Śląsk). Waga półśrednia: 1) Jo- 
ska (Śląsk) 255 kg., 2) Zagorzeń- 
ski (Pomorze) 250 kg., 3) Reinisz 
(Śląsk) 245 kg. Waga lekka: 1) 
Frychel (Śląsk) 257 kg., 2) Mer- 
ker (Warszawa) 240 kg., 3) Wi- 
Śniewski (Łódź) 220 kg. Waga 
piórkowa: 1) Rusek (Śląsk) 230, 
kg., 2) Sycka (ŚŚląsk) 225 kg. 3). 
Łaźny (Łódź) 222 i pół kg. Waga 
kogucia: 1) Weingarten (Łódź) 
247i pół kg. rekord polski pobity, 
o pół kg., 2) Fryst (Śląsk) 225 1 
pół kg., 3) Rudzki (Śląsk) 180 kg. 
W zapaśnictwie rozegrano tyl- 
ko finały trzech najlżejszych 
wag. Waga kogucia: 1) Kuchar- 
czyk (Śląsk), 2) Ganzera (Śląsk), 
3) Pyć (Warszawa). Waga piór- 
wa: 1) Mazurek (Śląsk), 2) 
Maier (Śląsk), 3) Dworok (Śląsk). 
Waga lekka: 1) Więckowski 
(Warszawa). 2) Baiorek (Kra- 
ków), 3) Dzięciołowski (Warsza- 
wa). ` E 
DO O tik AKI | 


z Warsz. 16.15 Aud. dla dzieci. 16.45 
— 17.15 Muzyka gramof. .17.15 — 
18.45 Transm. z Warsz. 18.45 — 19.00 
Kwadrans akad. 19.00 — 19.25 Aud. 
wesoła. 19.25 — 19.40 Muzyka gram. 
20.30 — 21.10 Koncert wieczorny. 
21.10 — 21.25 Transm. z Warsz. 
21.25 — 22.10 D. c. koncertu. 23.00 
— 24.00 Muz. tan. 

ŁÓDŹ: 12.80 — 19.80 Muzyka gra 
mof. .15.00 Kom. harcerski. 15.15 
Transm. z Warsz. 16.15 Transm. z 
Wilna. 16.45 — 17.15 Muzyka gramot. 
17.15 Transm. z Poznania. 17.45 — 
18.45 Transm. z Warsz. 18.45 Roz- 
maitości (Łódzkie). 19.25 — 20.05 
Transm. z Pozn. 20.15 Transm. z War. 
20.30 .Transm. konc. z Wilna . 21.10 
Kwadrans liter. 23.00 — 24.00 Muzy- 
ka tan. 

Í a I 


MAŁY REPERTUAR i 


WIELKI: „Legjon** Wyspiań. 
skiego. 

NARODOWY: „Dom  zama” 
nych serc" —'B. Shawa. 

NOWY: „Szalony dzień“ i 


„Dardamelle“ — E, Marauda, 
LETNI: „Maman do wzięcia” 
— A. Grzymały - Siedleckiego. 
POLSKI: „Volpone“ Ben 
Jonsona. 
MAŁY: „Piorun z jasnego nie- 
ba“ — St. Kiedrzyńskiego. 
Cyrk: Gościnne występy cyrku Sta- 
niewskich, 


> = 
Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsca: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście" — 80 gr; za tekrter> — 56 gr. „Komunikaty 
— do 100 mm. 15 gr; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 20) mm. ©%0) gr.; „Drobne“ — za wyraz 20 gr; dla poszukujących 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (biłanse) o 25 prce. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gstówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udzieła się. 
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